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BABA NACZELNA.
Dnia 27 i 2 8 -g o  w r z e ś n ia  i*, b .,  o d b ę d z ie  s ię  w  lo k a lu  Z. P. P» S. POSSEDZEMIE 

RADY NACZELNEJ P. P. S. P o c z ą te k  obrad  o g o d z . IO-ej r a n o .
' Przewodniczący I. D a s z y ń s k i .

Przemówienie tow. Jtiedziatkowskiego
Genewa, 22 września. Godz, 21. (tel. 

wł.), Tow. Niedziałkowski wygłosił w  ko­
misji mową w sprawie wniosku zwołania 
konferencji gospodarczej. Polska popiera 
propozycje francuską. Obecne trudności 
ekonomiczne mają charakter międzynaro­
dowy . przeciwdziałać im można i należy 
środkami miedzynarodowemi. Konferen­
cja musi obejmować w szystkie kraje, przed­
stawicieli robotników i konsumentów. W

końcu imieniem własnem dodał, że polska 
klasa robotnicza, która doznała rozczaro­
wania wskutek odroczenia Protokułu, nie 
chciałaby nowego rozczarowania wskutek  
odrzucenia idei konferencji. W pracy Ligi 
trzeba również wiary i entuzjazmu mas.

Przemówienie sprawiło duże wrażenie. 
Było oklaskiwane i komentowane.

J. S.

******

Kongres socjalistów niemieckich
i.

Kongres socjalistów niemieckich, któ­
ry  obradował w Heidelbergu o,d 13-go do 
Ig.go września zajmie w historji socjalizmu 
niemieckiego miejsce poczesne przede- 
wszystkiem z racji uchwalenia nowego pro­
gramu partyjnego. O  „programie heidel- 
berskim" napiszemy .później. A le kongres 
ten  i z innych względów — acz me ozna­
czają one przełomu w dziejach pamtiji 
zasługuje na uwagę.

. Na tle wzburzonego życia politycznego 
Niemiec współczesnych, gdzie wszystkie 
niemal partije przeżywają głęboki kryzys 
wewnętrzny, szczególnie imponować musi 
jedność i jednomyślność partji socjalistycz­
nej, uwydatnione w Heidelbergu. I na tym 
kongresie, jak na wszystkich poprzednich, 
ścierały się poglądy delegatów w kwestji 
taktyki partyjnej, zwłaszcza na temat sto­
sunku' do rządów koalicyjnych. Ale jakże 
inny był charakter dyskusji i jej ton, niż na 
dawnych kongresach! Nietylko dlatego, ze 
obecnie socjaliści niemieccy są w opozycji 
do reakcyjnego rządu Lulthra, ale przede- 
wszystkiem dlatego, że socjalizm niemiecki, 
jak socjalizm innych krajów  demokratycz­
nych musi przystosować się do zmienio­
nych warunków powojennych, które dyktu­
ją zarówno koniecznośf walki o socjalis­
tyczne jutro, jak obrony demokracji i re ­
publiki w dzisiejszym ustroju kapitalistycz­
nym. „Prowadzimy bezwzględną politykę 
socjalistyczną — na gruncie istniejącego 
państwa*1 — wołał tow. Breitscheid w od­
powiedzi na wywody przedstawicieli „le­
wicy". 'Moment dbrony państw a przed za­
machami z prawa i z lewa wybijał się na 
czoło najważniejszych przemówień, a pań­
stwo dzisiejsze, powojenną Rzeszę Nie­
miecką, traktowano, jako zdobycz socja­
listyczną, jako dorobek klasy robotniczej 
w  wyniku wojny światowej i rewolucji, czy­
li rzecz tem cenniejszą i droższą.

W  dyskusji nad sprawozdaniem z
działalności frakcji parlamentarnej opo­
zycja zgłosiła wniosek, domagający się za­
sadniczego odrzucenia wszelkiej polityki 
koalicyjnej. Za wnioskiem tym głosowało 
tylko 81 delegat przeciwko zaiś — 285.
Różnica olbrzymia! Ale i sama opozycja 
była opozycją jakby — z tradycji. Nie 
miała po swej stronie żadnego z wybitniej­
szych działaczów partyjnych, przewodzili 
je j tow. Levi, M atylda Wur.m. Miarą e- 
wolucii wśród socjalistów niemieckich jest 
fąikit, podkreślony przez reierenta. tow.
K lila. że w lome frakcai parlamentarnej,

liczącej przecież 100 członków, niema wca­
le określonej „prawicy" i „lewicy", jak to 
zawsze dawniej bywało, że różnice zdań 
na spralwy bieżące są wogóle minimalne i 
wypływają raczeij z różnicy temperamen­
tów niż przekonań.

Głównym trzonem opozycji kongreso­
wej byli delegaci sascy w liczbie 53. „Spra­
wa saska" była też na kongresie jedynym 
punktem, który wprowadził doń rozdźwięk 
i zamącił nastrój pogodny. Szło tu o  prze­
wlekłe zatargi w organizacji partyjnej Sak- 
sonji, wyrosłe na tle tamtejszych stosun­
ków politycznych, współdziałania socjal­
istów  z komunistami i fatalnych skutków 
tego współdziałania. O sprawach tych p i­
saliśmy swego czasu obszernie. Zatarg 
saski przybrał tak ostre formy, że doszło 
do rozłamu wśród frakcji socjalistycznej 
sejmu saskiego, a ani pośrednictwo sądów 
rozjemczych, ani naczelnych władz par­
tyjnych nie odnosiło skutku. Sprawa po­
szła na kongres. Ale i tu nie doszło do po­
rozumienia ostatecznego. Wyłoniono ko­
misję „saską" która powzięła jednomyślnie 
uchwałę, wskazującą drogę do porozumie­
nia i zgody, a odrzucającą żądanie mniej­
szości frakcji .sejmowej usunięcia z partji 
większości frakcji (23 posłów), lecz delega­
ci sascy oświadczyli na plenum kongresu, 
że nie uznają uchwały komisji, wyrazili 
jednak gotowość działania po jej myśli, by 
dać przykład dyscypliny partyjnej. Jeżeii 
wziąć pod uwagę, że zatarg saski zaostrzył 
się głównie w okresie kryzysu gospodarcze­
go, przeżywanego przez Niemcy w związku 
z okupacją zagł. Ruhry i wzmożonego ru ­
chu komunistycznego, spodziewać się mo­
żna, że mimo wszystkich trudności nastąpi 
porozumienie wśród pokłóconych towarzy­
szów saskich, którzy jednak w większości 
swej nieprędko pozbędą się „radykalizmu . 
którym zawsze odznaczała .się organizacja 
Saksonji.

Kongres olbrzymią większością głosów 
zatwierdził politykę zarządu partyjnego i 
frakcji parlam entarnej, nakazując w dal­
s z y m  ciągu opozycję względem rządu Lu- 
thra, walkę z jego reakcyjną polityką fis­
kalną i gospodarczą, której ofiarami są ro­
botnicy, urzędnicy i drobnomieszczaństwo- 
Kongres polecił partji podjęcie energicznej 
walki przeciwko nadmiernym podatkom 
pośrednim, a zarazem o podwyższenie 
płac robotniczych! i pracowniczych odpo­
wiednio do wzrostu cen towarów.

Dużo czasu kongres poświęcił sprawie

szkolnictwa, w związku z ogłoszonym pro- | 
jektem rządowym stanowiącym zamach na 
obecne szkolnictwo niemieckie. Projekt 
ten stoi w sprzeczności z litera, i duchem 
Konstytucji wejmarskiej, przewiduje skle- 
rykaliżowamie szkoły i nauczania, a otprócz 
tego pośrednio zmierza do stałego pozyska­
nia centrowców dlla obozu reakcyjnego. 
Kongres zapowiedział bezwzględną walkę 
z tym projektem, nie poszedł jednak tak 
daleko, by stanowisko socjalistów do cen­
trowców uzależnić wyłącznie od zachowa­
nia się tych ostatnich w  sprawie szkolnej, 
jak żądali niektórzy. Z faktu wystąpienia 
Wirthia z centrum socjaliści wnioskują, że 
przynajmniej część centrowców pójdzie w 
przyszłości z nimi i z tego względu nie chcą 
zamknąć drogi do ewentualnego porozu­
mienia w celu walki z reakcją.

Względnie mało miejsca poświęcono 
sprawom polityki zagranicznej. Tow. Cris- 
pien w referacie o kongresie marsylskim i 
zagadnieniach polityki europejskiej za­
strzegł się przeciwko krytykom M iędzyna­
rodówki, podnosząc, że Międzynarodówka 
dzisiejsza jest „Międzynarodówką życia 
codziennego", ale nie jest jeszcze „Między­
narodówką Czynu1' zdolną do narzucania 
swych decyzji rządom kapitalistycznym. 
Crispien w ostry siposób wystąpił przeciw­
ko Rosji sowieckiej, jako czynnikowi woj­
ny i anarchia. Kongres jednomyślnie sta­
nął na gruncie uchwał marsylskich.

% ii i
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PRZEMÓWIENIE TOW. NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO W KOMISJI ZGROMADZENIA 
LIGI NARODÓW.

ZJAZD SOCJALNEJ DEMOKRACJI NIE­
MIECKIEJ.

POLITYKA HANDLOWA CZY KPINY? O- 
graniczą się przywóz herbaty, kawy, śle- 
dzi, powiększa przywóz sardynek, iedwa-

SAMOBÓJSTWO PPUŁK. ŻYŹNIEWSKIEGO 
W ZWIĄZKU Z PANAMĄ DOSTAW  
WOJSKOWYCH.

PRZEMYSŁOWCY GÓRNOŚLĄSCY SKŁA­
MALI!

SPRAWA P. P. P- KS. ORACZEWSKI NIE 
BEDZIE POCIĄGNIĘTY...

PRZEWIDYWANIA, PRZYPUSZCZENIA, 
KONFERENCJE...

ŚLEDZTWO W SPRAWIE MNICHA - MOR- 
DERCY.

KATASTROFA LOTNICZA W BYDGO­
SZCZY.

STRAJK PIEKARZY W WARSZAWIE MA 
WYBUCHNĄĆ W NIEDZIELĘ!

CURIOSA.
ODCINEK: Kazimierz Pietkiewicz. MAR JAN  

ABRAMOY/ICZ. (Ciąg dalszy).
Dr. Stefan Kopciński, WYCIECZKI T. 
U. R. W PIENINY I DO WSCHODNICH 
KARPAT.

polityka hanMovia czy kpiny?!
OGRANICZA SIE PRZYWÓZ HERBATY, KAWY, RYŻU I ŚLEDZI, A POWIĘKSZA 
O G R A N I A  pRŁZYWÓZ JEDWABIU) SARDYNEK I ZBYTKOWNYCH FUTER!!!

Pod przewodnictwem sen. Adelmana 
odbyło się posiedzenie komisji skarbowo- 
budżetowej Senatu, na którem zgodnie z 
uchwałą powziętą na wniosek sen. Roten- 
streicha Rząd miał udzielić wyjaśnień o 
swej polityce reglamentacyjnej. W zastęp­
stwie bawiącego na urlopie min. Kłarnera 
przybył wicemin. Doleżal tudzież dyr. dep. 
Sygietyński. Po otwarciu obrad przewod­
niczący udzielił głosu sen. Rotenstrcichowi 
dla przedstawienia krytycznych uwag w 
sprawie wykonywania przez Rząd regla­
mentacji. . ,

Zdaniem mówcy, reglamentacja obec­
na jest ograniczeniem konsumeji, opraco­
wana zaś była biurokratycznie, bez licze­
nia się z faktycznem zapotrzebowaniem 
ludności. Na poparcie swej tezy mówca 
przytoczył fakty, iż ogranicza się przywóz 
artykułów pierwszej potrzeby, a zezwala 
na przywóz towarów luksusowych lub zbęd­
nych. Tak np. ograniczono przywóz ryżu,
herbaty, kawy i śledzi, a podwyższono na 
4 najbliższe miesiące kontyngent jedwabiu 
na 7 wagonów podczas gdiy w roku ulb. wy­
nosił on tylko 3 wagony. Kontyngent futer 
luksusowych wynosi 10 wagonów, herbaty 
na 4 miesiące dla całej Polski 8 wagonów, 
a dla Gdańska 10 wagonów! Kontyngent 
na ten czas kawy dla całej Polski oznaczo­
no na 103 wagony, z czego Izba krakow­
ska otrzymała 10 wagonów, a Gdańsk 30 
wagonów! Kontyngent sardynek oznaczo­
no na 45 wagonów. Przywóz winogron od­
dano zrzeszeniu 6 kupców warszawskich i 
sprawę tę załatwiło nie Ministerjum, ale 
Departament Celny, który nie jest w tych 
sorawach kemoetentnv.

Dyr. dep. p. Sygietyński wyjaśnił, iż 
reglamentacją przywozu zajmuje się nie 
Ministerjum, ale kon^isja przywozowa, któ­
rą  stanowią: 3 przedstawiciele Związku
przemysłu i handlu, 3 przedstawiciele 
chrześcijańskiego Związku kupców, 3 
'przedstawiciele Zw. kupców żydowskich, 9 
reprezentantów Izb handlowych, 1 delegat 
kupców gdańskich, 1 w. m. Gdańska, 1 
Związku spółdzielni i 3 delegaci zrzeszeń 
rolniczych. W  komisji tej, nie uczestniczą 
urzędnicy, a Rząd nie ponosi odipowiedzial- 
ności za jej działalność. Nadto Rząd po­
wołał do życia komisję kontyngentalną, 
złożoną z przedstawicieli Min. Przem. i 
Handlu, Skarbu, Spraw Zagranicznych i 
Rolnictwa. Komisja ta zajmie się ustano­
wieniem kontyngentu na r. 1926.

Komisja przywozowa wyraziła już o- 
pinję, iż kontyngent herbaty jest za mały, 
a kontyngentowa weźmie tę opinję pod u-

° P. Sygietyński wyraził nadzieję, że 
dzięki ostatnim zarządzeniom import je s z ­
cze w r. b. zmniejszy się o 40 proc. W resz­
cie wyjaśnił, że winogrona wogóle dotąd 
nie były kontyngentowane, a dopiero od 10 
października będą zaliczone do towarów 
podlegających kontyngentowi. Z tą chwi­
lą cło obecne 37 gr. za 1 kg. będzie pod­
niesione do 2 zł. za kg. Nieprawdą jest., iż 
wartość przywiezionych winogron wynosi 
180,000 dolarów, gdyż faktycznie cały im­
port wart jest 40 miljonów zł.

Jak  widzimy, p. Sygietyński na żaden 
zarzut nie odpowiedział, bezgranicznych 
niedorzeczności naszej polityki handlowej 
z ostatniej, panicznej doby nie wyjaśnił.
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Ciekawa natomiast jest informacja p. 
Sygie tyński eg o, że reglamentacją przywo­
zu  zajmują się — delegaci kupców, a Rząd 
nie ponosi odpowiedzialności za działal­
ność tego grona „speców"...

Co to znaczy? Kto u djabła, ponosi 
tu odpowiedzialność?!

Po dyskusji, w której uczestniczył tak­
że wicemin. Doleżal, postanowiono odbyć 
w najbliższym czasie posiedzenie poświę­
cone omówieniu całokształtu polityki kon­
tyngentowej i wpływu jej na naszą polity­
kę traktatową, >

 ;;o;:

Przewidywania,
przypuszczenia,

konferencje...
Zapytany przez dziennikarzy o przypu­

szczalne stanowisko Sejmu w sprawie obec­
nej sytuacji, M arszałek p. Rataj odpowiedział, 
że prace Sejmu rozpoczną się od dyskusji 
budżetowej. Nie można rozpoczynać od 
mniejszych rzeczy w obliczu obecnego poło­
żenia gospodarczego. Rząd niewątpliwie za­
komunikuje Sejmowi swój plan naprawy obec­
nego położenia.

P. Rataj sądzi, że Sejm będzie się doma­
gał od Rządu konkretnego programu. P. Ra­
taj kładzie nacisk na zmniejszenie wydatków. 
,W jednej tylko dziedzinie nie można robić re­
dukcji: w wydatkach na t. zw. cele gospodar­
cze. P. Rataj ma zapewne na myśli wydatki 
na rolnictwo...

Co do pełnomocnictw, to p. Rataj o ta­
kim projekcie nic nie wie.

Półurzędowo — dodajmy — zaprzecza się, 
jakoby p. Wł. Grabski zamierzał raz jeszczfc 
domagać się pełnomocnictw. Widoki zresztą 
otrzymania ich były bardzo niewielkie.

W  Min. Skarbu opracowuje się, jak do­
nosi „Gaz. Warsz.", projekt ustawy o sana­
cji gospodarczej. Czy to nie będą zamasko­
wane pełnomocnictwa? Projekt ten ma być 
przedłożony naprzód — pospiesznie zwołanej 
Radzie gospodarczej, chociaż ustawy o tej 
Radzie niema. Rada więc będzie miała skład 
mniej więcej taki, jak przewiduje projekt sej­
mowy.

Otóż zwoływanie takiej Rady na łeb — 
na szyję, w  przededniu obrad sejmowych u- , 
ważamy za rzecz nietylko zbyteczną, ale na-- 
w et — być może — szkodliwą. Rada gospo­
darcza może mieć znaczenie tylko wtedy, kie­
dy ma czas do gruntownej dyskusji, badań, 
ankiet i t. p. Teraz niema już na to czasu. 
Zresztą, skoro Rada nie ma uprawnienia u- 
stawowego, to nie może być traktowana ina­
czej jak prywatna narada.

*
U p. M arszałka Rataja, w obecności p. 

premjera, odbyła się, jak już o tem pisaliś­
my, konferencja przedstawicieli klubów sej­
mowych. Konferencja ta była poufna — i to 
bardzo ściśle poufna. Nie rozumiemy do­
prawdy tej poufności. Przecież chodziło o 
finanse, o stan gospodarczy — a co tu jest do 
ukrywania? Z jakich to tajemnic zwierzał 
się p. Grabski?

Skutek tej tajemniczości jest ten, że krą­
żą rozmaite plotki i opinja publiczna jest jesz­
cze' bardziej zaniepokojona. A oddźwięk owej 
poufności na łamach prasy jest taki, że jedne 
pisma, z natchnienia Biura prasowego, podają

wiadomość o pomyślnym dla p. Wł. Grabskie- I Ale czy z tej straszliwie tajnej konferen- 
go przebiegu konferencji, podczas gdy inne — , cji zrodziło się coś mądrego i pozytywnego— 
o ostrej, bezwzględnej krytyce... | o tem wątpić należy.

SPRAWOZDANIE Z KONFERENCJI.
Min. Pracy opracowało projekt usta­

wy o ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych i rozesłało go zainteresowanym ce­
lem wydania opinji. Projekt ten jest bar­
dzo poważnym ma ter jąłem ustawodaw­
czym. Obejmuje on ubezpieczenie na wy­
padek braku pracy, niezdolności do wyko­
nywania zawodu, ubezpieczenie emerytal­
ne i ubezpieczenie rodziny na wypadek 
śmierci pracownika.

Dnia 17 — 19 b. m. odbyła się w Min. 
Pracy konferencja dła omówienia projektu 
rządowego i wydania opinji. Skład konfe­
rencji (Związki Zawad, pracowników, pra­
codawcy, przedstawiciele Kas Chorych i 
rzeczoznawcy) świadczy o niesłychanem 
rozproszkowaniu organizacji pracowników. 
Każda grupa zawodowa ma , niezależny" 
związek, obejmujący iswym zakresem dzia­
łania jedną miejiscowość. A ci przedsta­
wiciele organizacji zawodowych? Np. p. 
poseł^ Maślanka reprezentował także orga­
nizację zawodową, również i znany mach er 
wyborczy krakowski z przed wojny, p. 
W łodzimierz Dach, .który na konferencji 
głosował... iz przedstawicielem Izb handlo­
wych. A  tymczasem organizacje Lewja- 
tana karne, doskonale zgrane, miały do 
pomocy huifce pomocnicze — „rzeczoznaw­
ców".

Wśród szeregu przepisów ustawy trzy 
zagadnienia stanowiły oś dyskusji na ple­
num i w  komiisjach (ogólnej, społeczno- 
ffnansowej' i technicznej): sprawa połą­
czenia wszystkich rodzajów ubezpieczeń, 
o których mówiliśmy na wstępie, oparcie 
organizacji ubezpieczeń na Kasach Cho­
rych a wreszcie sprawa ł. zw. zakładów 
zastępczych.

Połąazenie ustawowe i organizacyjlne 
wszystkich rodzajów ubezpieczeń jest jed­
nym z kardynalnych warunków rozwoju 
Ubezpieczeń społecznych. Umożliwia ono 
wprowadzeinie taniej i sprawnej adminis­
tracji i chroni instytucję Ubezpieczającą od 
niedoborów na wypadek większych świad­
czeń (np. w  czasie masowego bezrobocia, 
jakie przeżywamy obecnie), albowiem de­
ficyty jednego ryzyka pokrywają nadwyżki 
drugiego. W  tej sprawie pracownicy i 
przedstawiciele Kas Chorych zgadzali się 
w zupełności na projekt ustawy, łączący 
„ryzyka". Między przedstawicielami tych 
organizacji powstała tylko różnica zidań 
przy omawianiu drugiej sprawy, czy nale­
ży organizację ubezpieczeń pracowniczych 
oprzeć na instytucjach już istniejących 
(Kasach Chorych), czy też tworzyć nowe. 
Inteligencka nutka iprzebijała niekiedy z 
wywodów przedstawałoidli pracowników. 
Natomiast przedstawiciele Kas Chorych 
(tow. tow. Klemensiewicz, Turowicz, Och­
man, p.p. dr. Gieibaritowski, Adamek, Szym­
kowiak, Żorski i Zasztowft) domagali się 
organizacyjnego zespolenia wszystkich ro­
dzajów ubezpieczeń w jednym zakładzie 
albowiem pracownicy umysłowi są obecnie

ubezpieczeni w Kasach Chorych. W tym 
duchu tow. Turowicz złożył, imieniem 
przedstawicieli K. Ch., odpowiednią dekla­
rację na plenum, w której stwierdził, iż 
„wyodrębnienie jednej grupy, a przytem 
nielicznej, z pośród całej klasy pracującej 
w Polsce i projektowanie dla niej odrębne­
go ubezpieczenia, gdy dotychczas reszta 
klasy .pracującej ubezpieczenia takiego nie 
posiada, uważać należy za niecelowe. W 
konsekwencji talkie .przeciwstawienie jednej 
części całej klasie — powiada deklaracja— 
musiałoby pociągnąć za sobą dążenie tej 
'grupy i do wyeliminowania się jej nawet z 
tęgo ubezpieczenia, które zostało przez 
Państwo nasze stworzone" (Kasy Chorych). 
„Lewiaban" proponował oddanie organiza­
cji instytucjom ubezpieczeniowym państwo­
wym lub .samorządowym ostatecznie zgo­
dził się na odrębną instytucję Ubezpiecze­
niową. W rezultacie uchwalono wniosek 
pośredni, dozwalający na oparcie tych u- 
bezipreazeń na instytucjach ubezpieczeń 
społecznych.

Trzeciai .sprawa to t. zw. kasy zastęp­
cze. Umożliwienie utworzenia kas zastęp­
czych, to oddanie ubezpieczonych na łup 
pracodawców i ich pomocników z rozmai­
tych „Wzajemnych pomocy". Projekt nie 
pozwala na tworzenie takich zakładów. 
Organizacje pracownicze i przedstawiciele 
Kas Chorych poparli to stanowisko, Le- 
wiatan oczywiście iprotestował.

Konferencja omółwiła dokładnie cały 
projekt. Po przejściu prztez .sito rozmai­
tych konferencji i uzgodnień międzyminis­
terialnych, projekt zostanie wniesiony do 
Sejmiu, gdzie odbędzie się walka o realiza­
cję.

Na konferencji, na plenum przewod­
niczył niesłychanie niedołężnie p. Adam­
czak, naczelnik wydziału, na komisjach in­
ni urzędnicy ministerijalni.

M in w sprain BiM n
w Mlim Karmelitów

Lwów, 22 września. (Telefonem). Wy­
niki prowadzonego dziś w  dalszym ciągu 
śledztwa w sprawie morderstwa, dokona­
nego przez syfilitycznego mnicha, ks. Ko­
pacza, w klasztorze Karmelitów we Lwo­
wie, nie wniosły nic nowego, potwierdzając 
jedlynie podane przez „Robotnika" wczo­
raj szczegóły morderstwa.

Zabójca ks. Kqpacz ma ibyć oddany 
pod obserwację lekarską, gdyż stan jego 
umysłowy budzi u władz, prowadzących 
śledztwo, duże wątpliwości,

Ks. Kopacz odpowiadać ma za swą 
zbrodnię przed sądem przysięgłych. 

 ::o::---------

S trajk
w przem. piekarskim
rozpocznie się w niedzielę

Wczoraj, w lokalu przy ul. Leszno 53, od­
było się tłumne zebranie delegatów wszyst­
kich piekarń Warszawy.

Po wysłuchaniu sprawozdania delegacji z 
przebiegu rokowań z właścicielami piekarń, 
zgromadzeni stwierdzili, iż nie mogą przyjąć 
propozycji przemysłowców, zgadzających się 
jedynie na 3%;—5% podwyżki i, wobec tego, 
uchwalają rozpocząć strajk od niedzieli, o ile 
na termin ten zgodzi się ogólne zgromadze­
nie robotników przemysłu piekarskiego.

(  Ogólne Zgromadzenie robotników zosta­
ło wyznaczone na sobotę, godz. 4 po poł. do 
lokalu przy ul. Leszno 33.

Również zebranie delegatów uchwaliło, 
i i  kierownictwo akcją oddaje w ręce Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Rob. przem. spożywcze­
go.

M i m i

- UCZCZENIE PAMIĘCI MIRECKIEGO I 
OKRZEI.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. komunikuje, iż została ostatecz­
nie ustalona forma uczczenia bohaterskiej 
śmierci towarzyszów Stefana Okrzei i Józe­
fa Mireckiego. Będą odlane w bronzie dwie 
płaskorzeźby wykonane przez artystę rzeź­
biarza p. Gruberskiego, wyobrażające boha­
terskiej pamięci towarzyszów Mireckiego i O- 
krzeję. Płaskorzeźby będą umieszczone na 
tablicach z czerwonego marmuru, opatrzo­
nych odpowiednim napisem.

Tablica poświęcona uczczeniu tow. O- 
krzei będzie wmurowana w ścianę w lokalu 
dzielnicy Praskiej. Tablica poświęcona ucz­
czeniu pamięci tow. J. Mireckiego będzie 
wmurowana w lokalu dzielnicy Wolskiej. Jed­
nocześnie będą odlane w bronzie dublikaty 
płaskorzeźby, celem umieszczenia ich w  
wielkiej sali Domu Ludowego Robotników m. 
Warszawy.

Sprawa P, P. P.
W głośnej sprawie organizacji P. P. P. 

zgłosił się do władz śledczych ks. Oraczewski, 
przez czas dłuższy przebywający w Ameryce, 
a pociągnięty w zaraniu dochodzenia do od­
powiedzialności wraz z innymi współoskarżo- 
nymi.

Wobec tego sąd okręgowy nadał spra­
wie bieg i skierował ją do sędziego śledcze­
go, celem uzupełnienia śledztwa.

Obecnie dowiadujemy się, iż śledztwo co 
do księdza Oraczewskiego, który odgrywał w 
P. P. P. rolę prezesa sądu honorowego, zo­
stało przez sąd okręgowy umorzone!!

Sprawie nadano bieg w stosunku do in­
nych oskarżonych, a mianowicie: Pękosław-. 
skiego, Gorczyńskiego i innych.

Dowiadujemy się następnie, iż, wobec te* 
go, że do sprawy wezwanych będzie okoła 
300 świadków „z najwybitniejszych kół spo­
łecznych" i że dla „pomieszczenia takiej wiel­
kiej liczby osób, nie licząc publiczności, brak 
odpowiedniej sali sądowej" (!), sprawa nie 
prędko znajdzie się na wokandzie.

Oczywiście! Czy wogóle się znajdzie?!

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ.
54)

Marjan Abramowicz
1870 — 1925 r.

Indyw idualność, życie i czyny.

Złote to były, czasy dla wiernych sług carskich — żan- 
darimów i policji! CzUli się (potrzebnymi, niezbędnymi ludź­
mi dla możnych i silnych tego świata; o awanse, nagrody 
by!ło niezmiernie łatwo; potrzeba ich było wielu, coraz wię­
cej chytrych, przebiegłych1 ludzi... I środki też zwalczania 
„kramoły" dobierali chytre: szerzenie zdrady, prowokacji, 
korupcji, zafoagnienia 'stosunków. Wobec słabego pojęcia 
w masach walczących o zasadach etyki rewolucyjnej — środ­
ki te działały. Wyłoniła 'się „zubatowszczyzna", a w cieniu 
i ukryciu czaiły się już różne Ązefy.

Na tle tych stosunków tem większego znaczenia nabie­
ra walka zesłańców o zasady eltyki rewolucyjnej i swoje po­
łożenie na zesłaniu. Międlzy żywymi i czasowo umarłymi, 
mięldzy szeregami walczących i zesłańcami — zachodziło 
ciągłe wzajemne oddziaływanie —  pomimo wszelkich starań 
władzy carskiej izolowania tych światów. Wieści z pola 
walki, świadczące wymownie, że trudy i ofiary zesłańców 
nie poszły na marne — 'podnosiły i ożywiały ich nastrój; wia­
domości z zesłania, że bojownicy w niewoli nie upadli na 
duchu, trzymają się i walczą — podniecały do wytrwałej 
walki pozostałych w kraju.

Zesłańcy stawiali kwestję stosunku do zdrajców i wo­
góle sprawy etyki rewolucyjnej na pierwszem miejscu, tak, 
by i w  kraju o tem wiedziano, a to miało duże znaczenie. 
Nowi przybysze nieraz dopiero w kolcnijach przeświadćzali 
się, wobec krytyki towarzyszów, iż to lub owo robili nie tak 
jak należało. Wracając do kraju wnosili do ruchu wyzwo­
leńczego swoją miarę etyczną i swoje doświadczenie.

Wśród zesłańców Abramowicz był jednym z najwpły- 
wowszych ludzi i stąd jego czyny i działalność na wygnaniu 
musiały znaleźć oddźwięk w 'przebiegu walki z caratem.

W Polsce Kongresowej — wskutek wielu przyczyn —  
obrońcom caratu znacznie itrUdnieij było, niż w  Rosji znie- 
prawiać ruch wyzwoleńczy. Ważnym przyczynkiem w  wal­
ce z żandarmami były specjalne instrukcje partyjne o za­
chowaniu -się rewolucjonistów w  wypadku ich aresztu 
(„Wskazówki dla agitatorów") — skuteczna nowa broń 
przeciw zabagnianiu stosunków. 'Nie mniej 'jednak wypad­
ki zdrady i nietaktów musiały się zdarzać. Bywało np., iż 
aresztowanemu się zdawało, że jeżeli „sypnie" kogoś na e- 
migracji lufo na zesłaniu — sobie tem ulży, a jemu nie za­
szkodzi. Emigranta jedinak przyłapywano, a zesłańcowi 
wytaczano nową isprawę, i sposób ten tracił charakter nie­
winnego wybiegu.

Abramowicz, który lubił brać wszelką dowiedzioną 
rai .winę" tylko na siebie i nigdy nikomu nie zaszkodził, 
stał się w Wierchojańskiu cfojektem takiego właśnie ekspe­
rymentu.

Pewien młodzieniec w Warszawie, któremu się dla 
czegoś wydało, że musi emigrować, a z emigracji — również 
niewiadomo poco — wrócił i oddał się w  ręce żandarmom 
na granicy — opowiedział im to, o czem nie mieli pojęcia 
i o  co niie pytali, a mianowicie, że Marjan dawał mu niegdyś 
do przechowania literaturę nielegalną.

Z tego powodu wytoczono Abramowiczowi na zesłaniu 
nową sprawę. Na szczęście — wskutek braku dowodów — 
nie miała ona złych następstw dla niego i w oznaczonym 
terminie skończył się jego czas wygnania.

33. Powrót.
Wyprawił żonę z córeczką naprzód, by uniknęły naj­

silniejszych mrozów na tych olbrzymich przestrzeniach, 
które wypadało przebyć sanną drogą, a sam — w środku zi­
my 1902-,go roku —  wyruszył na renach, żegnany przez 
uzyskanych szczerych przyjaciół, z którymi może nigdy się 
już nie zobaczy, pomimo nawiązanej nici sympatji i solidar­
ności, łącząceij nazawsze...

Przywiązanie do miejsca swoich przeżyć i walk jest 
cechą łuidzką uwydatnioną u Mickiewicza w „Dziadach", 
gdzie mówi się o kamieniu, wyrzuconym z miejsca, z któ- 
rem się zrósł.

„Gdyby z tego kamienia łza rzewna nie ciekła —
. „Księże, kamień — bez sądu — rzuć prosto ido piekła!"

Nawet więzienie, po dłuższym w niem pobycie, opusz­
czaliśmy z pewną odlróbiną żalu, do miejsc zaś wygnania 'sy­
beryjskiego w duszy zesłańców pozostawał zawsze duży 
sentyment.

A le tam, daleko, leży kra'ji rodzinny, wre walka wzmo­
żona, czekają serca przyjazne...

Pierś się wzdyma, pulsuje krew gorąca, prężą się nie­
cierpliwie mięśnie...

Rwijcie ren y  z kopyta nowym 'szlakiem, utorowanym 
z pominięciem Tukułanu, przez niższą i dogodniejszą prze­
łęcz... Tam, w kraju , również polepszyły się drogi i  obni­
żyły zapory... _

Żegnajcie ubogie, zrzadka rozrzucone siedziby Jaku­
tów i Tunguzów, Nie zdołaliśmy wam |Domódz ani nauczyć 
walczyć, ale i wy doczekacie się lepszej doli, jeżeli... nie wy­
mrzecie przed! czasem...

Pędzą oszronione konie wzdłuż traktu łebskiego, po­
śród skał i wzgórz lesistych, zasypanych śniegiem... Prę­
dzej, prędzej .jamszczyku ! Nie spieraj się na stacjach 
o konie i bagaż! I ciebie również wyzwolimy z. niewoli, po­
mimo twej ciemnoty, i ty  będziesz wolnym człowiekiem!

Mttcną sanie starymi szlaki powstańców poprzez ich 
mogiły... Jacyż wy biedni byliście—w porównaniu z nami— 
wygnańcy na ruinach wszelkich swoich nadziei, żyjący tylkoi 
wiarą gorącą, że Polska musi stać się kiedyś wolna—na ni- 
czem nie opartą oprócz intuicji i uczucia! Ńieah się ucieszą 
kości wasze męczeńskie 'bo oto my, spadkobiercy waszych 
trudów i usiłowań, wracamy do kraju, gdzie walka nie zamil­
kła z naszem odtejśoiem, ale wre dalej coraz 'potężniejsza. 
Drogi nasze niezawodne, oręż nieodparty — i Polska będzie 
wolna!

Sunie się szybko z hukiem i trajkolem kół, pośród kłę­
bów pary parowóz syberyjski. Spiesz się, spiesz na zgubę 
ciemięzców naszych! Skróciłeś przestrzenie, nawiązałeś 
łączność między światem zwyciężonych i światem walczą­
cych, wzmogłeś apetyty zaborcze tyranów, nie dając im 
możności obronienia zdobyczy na dalekich krańcach. Wieź 
prędzej do ojczyzny, do szeregów walczących!

A ipo przybyciu na miejsce — proza życia i troska 
o środki utrzymania dla rodziny. ,

(C, d. n.);.
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Curiosa.
Strajk akuszerek.

W Mikołowie {około Katowic) wybuchł 
strajk akuszerek z powodu ogłoszenia przez 
władze obowiązującej taksy za ich świadcze­
nia.

Wstyd d!a polskich adwokatów.
Pod tym tytułem pisze katowicka „Ga­

zeta Robotnicza":
„Wojciech Korfanty ma szereg zobowią­

zań finansowych u niektórych rzemieślników 
katowickich. Tak winien jest już od roku 
pewnej firmie stolarskiej 10,000 złotych za 
wykonane roboty stolarskie. Również szereg 
innych firm ma poważne sumy do odebrania 
od Korfantego.

Pan Korfanty nie chce jednak płac:ć. Dłuż­
nicy domagają się daremnie swych pieniędzy. 
Cóż kiedy p. Korfanty woli pieniądze obracać 
na inne cele.

Gorzej jest, że dłużnicy nie mają popro- 
stu żadnej możności dochodzenia swych pre­
tensji na drodze prawnej. Kiedy bowiem o- 
wa firma stolarska, mająca do odebrania od 
Korfantego 10,000 zł. zwróciła się do polskich 
adwokatów w Katowicach, by objęli zastęp­
stwo prawne tej firmy* adwokaci ci oświad­
czyli, ie  nie mogą podjąć się sprawy. Tak 
oświadczyło aż czterech katowickich ad­
wokatów. Jest to poprostu skandal, by ad­
wokaci tak stronniczo i tak niepoważnie trak­
towali swój zawód. Z jednej strony nie wsty­
dzą się często zastępować nawet hakatystycz- 
nych baronów węglowych przeciwko państwu, 
z drugiej strony obawiają się rekinów kapita­
listycznych w rodzaju Korfantego, byle nie 
popsuć sobie geszeftu.

Dziwne, że pośród całego szeregu adwo­
katów polskich nie podjął się ani jeden spra­
wy. Czy tak bardzo upadł moralnie zawód 
adwokatów. Nic dziwnego, że Niemcy odmó­
wili także zastępstwa prawnego, motywując 
to tem, że jeżeli nie znalazł się ani jeden Po­
lak, by podjąć się obrony, to po co ma się na­
rażać Niemiec.

Ładne błotko moralne!".
„Chwilka spokoju".

„Echo" warszawskie ma nadzwyczajną 
pretensję do warszawskiej Kasy Chorych. Oto
— wyobraźcie sobie, co za zuchwalstwo! — 
„Kasa Chorych rozpoczęła energiczne ściąga­
nie swych należności, nic cofając się nawet 
przed nakładaniem sekwestrów na ruchomo­
ści dłużników"...

Istotnie, jak Kasa Chorych śmie ściągać 
należności od pp. kapitalistów, gdy ci są w 
kłopotach? Że Kasa Chorych zalega r.ieraz 
bardzo z wypłacaniem pensji urzędnikom i na­
leżności lekarzom, to „Echa" nie obchodzi, 
że wogóle musiałaby zbankrutować, gdyby 
nie ściągała składek — to również je nie ob­
chodzi. Ale że pp. kapitaliści ściągają od 
robotników składki na Kasę Chorych i nie 
wpłacają ich całemi miesiącami — to jest „w 
porządku". Kasa Chorych — według „Echa"
— „mogłaby dać przemysłowi polskiemu 
chwilkę spokoju"... „Chwilka spokoju” polega 
na tem, żeby Kasy Chorych nie spełniały 
swego obowiązku a kapitaliści, składek robot­
niczych używali jako kapitału obrotowego...

Samobójstwo

Wczoraj około godz. 6-ej rano wystrza­
łem z rewolweru pozbawił się życia podpuł­
kownik, zastępca szefa wydziału III Depar­
tamentu M. S. Wojskowych, Ludomir Żyź­
niewski, liczący lat 55. Ppłk. Żyźniewski po­
pełnił samobójstwo w mieszkaniu własnem 
przy ul. Marszałkowskiej 55. Powodem tra­
gicznego kroku było wszczęcie dochodzeń 
przeciw zmarłemu, który był wmieszany w a- 
ferę Głąbińskiego z dostawami wojskowemi-

Ppłk. Żyźniewski osierocił żonę i dwoje 
dzieci.

 ::o ::----------

Zabicie bandyty
na u licaeli Ztgie^ssa.

Onegdaj policja łódzka uzyskała wiado­
mość o przyjeździe z Główna na „robotę zło­
dziejską" do Łodzi herszta słynnej bandy W ła­
dysława Wężyka, znanego pod pseudonimem 
„Władka". Wobec tego doniesienia wyde­
legowano do Zgierza, gdzie bandyta miał wy­
siąść z wagonu, podkomisarza Wesołowskie­
go i kilkunastu wywiadowców.

Po przybyciu pociągu o godz. 7 w wy­
siadł z przedziału II klasy oczekiwany ban­
dyta i skierował się w stronę miasta. W 
chwili gdy zamierzał wsiąść do tramwaju pod­
skoczył do niego komisarz Wesołowski i 
chwycił go za gardło. Bandyta wyciągnął 
dwa rewolwery i strzelił. Kula zraniła komi­
sarza w rękę. Bandyta korzystając z zamie­
szania począł uciekać. Policja puściła się w 
Pogoń. Padły strzały. Bandyta został ranio­
ny i upadł. Leżąc odstrzeliwał się. Wresz­
cie dwoma strzałami został zabity. Podczas 
pościgu wywiadowca Karolak został ciężko 
raniony. Również został ciężko raniony 1
przechodzień.

._____ :: o ::------- ---

Znaczna poprawa 
bilansu handlowego

Dzięki środkom, przedsięwziętym w o- 
statnich czasach przez Rząd i mającym na ce­
lu zaktywizowanie naszego bilansu handlo­
wego, bilans ten już w sierpniu wykazał zna­
czną poprawę.

Podczas gdy w lipcu przywóz towarów 
zagranicznych wynosił 173,2 milj. zł. to w 
sierpniu przywóz ten spadł o 116,4 milj. zł.; 
równocześnie znacznie zwiększył się wywóz; 
podczas gdy w lipcu wynosił on 86,7 milj. zł., 
to w sierpniu zwiększył się do 104,4 milj. zł.

Dzięki temu równoczesnemu zmniejszeniu 
się przywozu i wzrostowi wywozu saldo ujem­
ne naszego bilansu handlowego, wynoszące w 
lipcu 86,5 milj. zł., zmniejszyło się w sierpniu 
do 12 milj. zł.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w przy­
wozie sierpniowym artykuły żywności figu­
rowały w kwocie 25 milj zł. (samej mąki ame­
rykańskiej sprowadzono za 5 milj. zł.), i że 
przywóz zboża i mąki wobec urodzaju —» 
oczywiście odpadnie w bieżącym miesiącu, to 
dojść będziemy musieli do wniosku, ' że juz 
miesiąc wrzesień wykaże czynny, a conaj- 
mniej zrównoważony bilans handlowy.
IMPORT MĄKI AMERYKAŃSKIEJ USTAŁ.

W związku z nieurodzajem zeszłorocz­
nym mieliśmy w r. b. znaczny, potęgujący się 
z miesiąca na miesiąc import mąki amery­
kańskiej; wynosił on: w styczniu 8,5 tnilj. zł., 
w lutym 9,6 milj. zł., w marcu — 16,3 milj. zł., 
w kwietniu 14,6 milj. zł., w maju 18,5 milj. zł., 
w czerwcu 20,5 milj. zł. i w lipcu 23,9 mili. zT. 
W sierpniu — po wprowadzeniu cła na mąkę 
pszenną w wysokości 9 zł. od 100 klg. import 
mąki amerykańskiej wynosił już tylko 5 milj. 
zł. i pochodzić musiał z transportów zgłoszo­
nych przed dn. 1 sierpnia, gdyż cło w wyso­
kości 9 zł. od 100 klg. przy zniżkowej tenden­
cji na mąkę krajową uniemożliwia kalkulację 
handlową dla importerów mąki zagranicznej. 
Wobec tego można twierdzić, iż obecnie mą­
ka zagraniczna już sprowadzana nie będzie. 

----------; :o :;----------

SPEKULACJA RYBAMI, IMPORTOWANE- 
MI Z ROSJI.

Fituma ,,Ryibo(poil", mieszcząca się w 
halach łar;go,wydh nafoywa ryby śnięte: san­
dacze, szczupakL i leszcze od „Wniesztor- 
gu . Różnica jetdnak między ceną naby­
cia a ceną sprzedażną wynosi w hurcie pra­
wie 20 iproc. Wobec tego władze adminis­
tracyjne zajęły się już tą sprawą. Spisa­
no cały iszereig protokułów celem pocią­
gnięcia winnych pobierania lichwiarskich 
cen za ryłby ido odpowiediziialnośei.

Zaznaczyć należy, że na warszawskim 
rynku rybnym wytworzyła się tego rodza­
ju sytuacja, że ryby śnięte importowane są 
'droższe od żywych krajowych i mimo to 
znajldują naJbywcó*w. Dzieje się to dlate­
go, że zainteresowane firmy dają ryby so- 
wiedkie w komis i inkasują należność tyl­
ko raz na tydzień, udzielając w fen sposób 
detalicznym 'Siprzedawcom tygodniowego 
kredytu. Wobec tego detaliści faworyzu­
ją ryby importowane.

Odbywa 'się to jednak na niekorzyść 
[produkcji krajowej i przyczynia się do u- 
jemnego bilansu płatniczego naszego kra­
ju, albowiem „Wnićsztorg" każe sebie pła­
cić za ryby dolarami. (—).

ZNIŻKA CEN MASŁA.
Od 22 b. m. Związek Spółdzielni mle­

czarskich i ijajezarskieh obniżył cenę ma­
sła wyborowego iz 5 zł, 80 gr. do 5 zł. 40 gr. 
i deserowego z 5 zł. 40 igr. do 5 zł. za felg. 
w sprzedaży detalicznej. Na rynku jaj- . 
czarskrm pa'nuj[e natomiast w dalszym cią- J 
gu tendencja im-oena wobec wzmożonego ■ 
eksportu. W  hurcie jaja sprzedawane są - 
po 175 zł. za skrzynię (dotąd: 170 zł.); w 
detalu ceny utrzymane: stemplowane sprze­
dawane są po 16 gr., zwykłe ipo 15 gr., dro­
bne ipo 12 gr. za sztukę. (—).

PASEK WĘGLOWY.
'Mimo ustalenia w  ubiegłym tygodniu 

ceny węgla w drobnej sprzedaży w wyso­
kości 52 ,gr. zai 10 kljg., poszczególni deta­
liczni sprzedawcy pobierają do 60 gr. Wo­
bec tego, że wspomniana wyżej cena usta- 
l°na na konferencji w oddziale walki 
z lichiwą. przez samych' zainteresowanych, 
pobieranie wyższej ceny nie będzie w żad­
nym wypadku tolerowane, zaś wszczynane 
z tego tytułu sprawy kierowane będą do 
sądu do spra^w lichwiarskich. Publiczność 
powinna płacić 52 ,gr. za io  klg. najlepsze­
go gatunku węgla. (—),

PASKARSKA CZWÓRKA.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał:

1) Franciszka Jankowskiego kelnera z ka­
wiarni w „Pomarańczami" w Łazienkach, 
za [pobranie nadmiernych cen za chleb na 
1 miesiąc b. więzienia, 5 zł. oplłat sądowych, 
dwukrotne ogłoszenie wyroku na pierwszej 
stronie dwuicn dzienników stołecznych oraz 
wywieszenie sentencji sądowej przy wej­
ściu do kawiarni; 2) Jana Zaleskiego, ulicz­
nego sprzedawcę papierosów (Miodowa 10) 
za ipdbranie nadmiernych cen na 2 tygod­
nie bezwzględnego aresztu i 5 zł. opłat sa- !

»

do wy eh; 3) Annę Nowaozyńską, właśc. 
sklepu spożywczego (Hrubieszowska 5) za 
pobranie nadmiernych cen za> makaron na 
2 tygodnie b. aresztu, 5 zł. opłat sądowych, 
dwukrotne ogłoszenie wyróku na pierwszej 
stronie dwuch dzienników stołecznych i wy­
wieszenie sentencji sądowej na drzwiach 
wejściowych sklepu; 4) Salomeą Jasińską, 
właśc. sklepu spożywczego (Szwedzka 21)
— za groch na 100 zł. grzywny z zamianą 
w razie niezamożności na tydzień aresztu 
i 10 zł. opłat sądowych, f—).

---------- : : o : —

Bezprawie
pnisfsmśw pHM i

PRZEMYSŁOWCY KŁAMIĄ!
(PAT). W „Gazecie Robotniczej" pojawi­

ła się pogłoska, powtórzona przez „Robotni­
ka", iż zarządy kopalń górnośląskich przedłu­
żyły o pół godziny czas pracy, a to na pod­
stawie oświadczenia p. Prezesa Rady Mini­
strów, że uznaje słuszność żądań odnośnych 
przemysłowców górnośląskich, oraz że w ra­
zie sprzeciwu ministra Sokala należy przejść 
nad tem do porządku dziennego, a minister 
Sokal musiałby wyciągnąć swe konsekwen­
cje.

Wydział Prasowy Prezydjum Rady Mini­
strów stwierdza, że wiadomość ta w zupełno­
ści mija się z prawdą. W szczególności za­
znaczyć należy, że przesądzenie podobnych 
spraw przez Rząd bez udziału resortowego 
ministra jest zasadniczo niemożliwe i zdarzyć 
się nie może.

 : :o ::---------

Co się nie podoba
staroście włodarskiemu
Wdniu 11 b. m. instruktor Związku Rol­

nego udał się, na skutek polecenia Zarządu 
Głównego, do pow. Włodawskiego, w celu 
rozpoczęcia pracy organizacyjnej.

Przed wyruszeniem na folwarki, poszedł 
on do starosty, komunikując mu że rozpoczy­
na prace z ramienia Związku. Starosta, w  od­
powiedzi na lojalne oznajmienie instruktora 
Związku, zaczął mu w ostry sposób gro­
zić i oświadczył, że obszarnicy w pow. Wło- 
dawskim są biedni, przeto nie potrzeba za­
kładać organizacji; a zresztą — powiada sta­
rosta — w tutejszym powiecie jest już Zwią­
zek Chrześcijański to drugiego nie potrzeba!

Zdaniem naszem, instruktor Związku bez 
żadnej potrzeby zgłaszał się do starosty. Je ­
żeli jednak to uczynił, to starosta, jako urzęd­
nik państwowy, nie miał prawa zachować się 
w  ten sposób.

Związek rozpoczyna pracę w pow. Wło- 
dawskim.

 ::o ::----------

E e m  imMm zv.
piz stalls w l i i

Starosta w Wieluniu, p. Kaczyński, ma­
jąc widocznie wiele wolnego czasu, zajął się 
Oddziałem Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce, który został powołany do życia przed 
paru tygodniami. Mianowicie — zamknął 
ten Oddział, zabierając księgi i wykazy człon­
ków, a zamknięcie motywował tem, że Od­
dział nie był zarejestrowany przez Inspekto­
ra Prącymi Ą

Musimy tutaj nadmienić, iż Oddział Zw. 
w Wieluniu został zarejestrowany przez Za­
rząd Główny i tylko Inspektor Pracy nie wy­
słał dotychczas Oddziałowi zaświadczenia o 
rejestracji.

Tymczasowy Zarząd Oddziału, nie posia­
dając zaświadczenia, ograniczał swoją dzia­
łalność do przyjmowania deklaracji od robot­
ników chcących się zapisać do Związku.

Postępowanie p. starosty jest wyraźnem 
bezprawiem i mamy nadzieję, że Min. Spraw 
Wewnętrznych zajmie w tej sprawie odpo­
wiednie stanowisko

—— — : :o : :--------—-

Co się dzieje
w marki MM Graiilznjfti!

Zw. Zaw. prac. handlowych, przemysł, i 
biurowych przesłał nam komunikat o skanda­
licznych stosunkach w państwowych zakła­
dach graficznych. Z komunikatu tego przy­
taczamy najćharakterystyczniejsze „kwiatki", 
dobitnie charakteryzujące gospodarkę obecnej 
dyrekcji Państw. Zakł. Graficznych.

Otóż, przedewszystkiem dyrekcja cała 
swoją energję zużywa na walkę z pracov/ni- 
kami, zrzeszonymi w Związku i pod płaszczy­
kiem „reorganizacji", ruguje kilkoletnich i za­
służonych pracowników. W ten sposób „zre­
dukowano" 3 kierowników działów, czynnych 
członków Związku, powołując na ich miejsce 
przeciwników Związku. W dalszym ciągu za­
mierzone są redukcje z pośród wybitniejszych 
członków organizacji pracowniczej.

Również, w celach „oszczędnościowych" 
p. dyrektor Tupalski stworzył biurokratyczny 
dziwoląg — Biuro Centralne, na którego cze­
le osadził swego szwagra z pensją 8C0 zł. mie­
sięcznie, kosztem wyrzuconych na bruk 4 u-

rzędników, wśród nich 2 kawalerów orderu 
„Virtuti Militari".

Jaką zaś uwagę zwraca się na dokład­
ność wykonywanej roboty, świadczą o tem 
między innemi następujące przykłady: W za­
mówieniu na banknoty 2-złotowe, na ogólną 
liczbę 43,498,000 sztuk, wydrukowano 30% 
makulatury, z której to ilości, na skutek pole­
cenia p. Tupalskiego, puszczono w obieg 17% 
mniej rażących destruktów. Na składzie po­
zostaje 5,780,000 sztuk makulatury banknoto­
wej.

Maszyny, własność państwowa, do dziś 
dnia leżą w częściach i rdzewieją. Na zwró­
coną w tej sprawie uwagę jednemu z naczel­
ników, tęn odpowiedział „Puskaj rdzewiejet— 
nie my kupowali".

Gotowe banknoty i znaczki pocztowe 
pozostawia się bez należytego zabezpiecze­
nia.

Zainteresowane czynniki winny natych­
miast zająć się stosunkami, panującemi w P. 
Z. G.

Z  Rosji sowieckiej.
MORSKA PANAMA W PETERSBURGU.

124 urzędników i oficerów marynarki przed 
sądem.

Obecnie ujawniona panama w marynarce 
sowieckiej przyćmiła wszystkie dotychczas 
odkryte nadużycia w Sowietach. Władze 
prokuratorskie wytoczyły z polecenia Rewo­
lucyjnej Rady wojennej proces 124 urzęd­
nikom i oficerom sowieckiej marynarki bał­
tyckiej. Okazało się, że materjały techniczne 
przeznaczone do budowy i naprawy okrętów 
wojennych były sprzedawane innym instytu­
cjom sowieckim i zagranicznym prywatnym 
kupcom — jako materjał innego zastosowa­
nia. Okradano w ten sposób przez 2 lata 
skarb sowiecki.

Charakterystyczne jest to, że śród 124-ch 
oskarżonych 34 — to wyżsi dowódcy floty i 
portu petersburskiego.

Rozstrzelanie w Mińsku „szpiega .  chłopa".
Jako nowotwór językowy i termin naz­

wy pewnej kategorji społecznej powstał w 
Sowietach „szpieg - chłop". W Mińsku za­
kończył się rozstrzelaniem proces polityczny, 
oczywiście antypolski, przeciwko niejakiemu 
Antoniemu Miterowi, ubogiemu chłopu biało­
ruskiemu. Z nędzy uprawiał on przemytnic­
two. Wreszcie złapano go. Tymczasem miń­
ski naczelnik G. P. U. sprawę tę wyzyskał! 
politycznie. Spreparowano akt oskarżenia o 
szpiegostwo, znaleziono świadków — nawet 
śród oskarżonych.

Jako klasyczny dowód winy i szpiego­
stwa Mitera przyłączono, że Miter „liczył w 
Mińsku konie". Miała to być wiadomość dla 
sztabu generalnego w Warszawie. Takich do­
wodów przedstawiono cały szereg. Mitera 
rozstrzelano.

Flota angielska na Czarnem Morzu.
Przewodniczący Rady wojennej ukraiń­

skiej armji sowieckiej Zatonski udzielił prasie 
sowieckiej obszernego wywiadu na temat 
przybycia wielkiej eskadry angielskiej floty 
wojennej na wody Morza Czarnego. Przyby­
cie okrętów angielskich wywołało na Ukrai­
nie panikę. Zatonski uspakajająco tłumaczył, 
że nie należy uważać tej demonstracji angiel­
skiej za początek blokady. Jest to tylko 
przejaw dążenia do utworzenia jednolitego 
frontu antysowieckiego państw na południu 
Rosji. Zdaniem dowódcy sowieckiego, An- 
glja na Morzu Czarnem nie przystąpi do żad­
nych bardziej aktywnych kroków przeciw So­
wietom. Charakterystyczne w wywiadzie 
jest to, że sowiecki członek Rewolucyjnej Ra­
dy wojennej nazwał flotę angielską „panią 
morza Czarnego", chociaż o ten tytuł ubiega­
ła się zawsze flota sowiecka, krocząca ślada­
mi carskiej floty.

——— : :o::— ——

Z mchu s e c j a l i s t i m o
60-LECIE RAINISA.

W tych dniach poeta łotewski J. Rainis 
(pseudonim Plieksensa) ukończył 60 lat. Imię 
Rainisa jest ogromnie popularne w całej Ło­
twie. Jest on największym z żyjących poe­
tów łotewskich, a zarazem jednym z twórców 
łotewskiej partji socjalistycznej.

W r. 1905 Rainis, prześladowany przez 
carat, musiał wyemigrować do Szwajcarji, 
skąd wrócił do kraju dopiero po ogłoszeniu 
niepodległości Łotwy i nanowo stanął do pra­
cy w szeregach partji socjalistycznej.

Socjaliści łotewscy b. uroczyście obcho­
dzili jubileusz swego wodza. I my ze swej 
strony zasyłamy tow. Rainisowi, (który przed 
kilku laty był u nas w gościnie i jest szcze­
rym przyjacielem naszym) z racji jego urodzin 
serdeczne życzenia.
KSIĄŻKA SHAW1 A O SOCJALIŹMIE DLA 

KOBIET.
Dramaturg angielski ; socjalista Bernard 

Shaw (Szou) napisał nową książkę, która nie­
bawem ukaże się w druku. Będzie to prze­
wodnik socjalistyczny dla kobiet inteligent­
nych. Shaw wyjaśnia w swej książce istotę 
kapitalizmu i socjalizmu, a przeznacza ją dla 
kobiet konserwatywnych, pragnących poznać 
socjalizm gruntownie, a nie po dyletancku.
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KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

ROZPOCZĘCIE PRAC SEJMU.
W e w to rek  29 b. m. rozpoczynają  prace  

komisje sejmowe. W  dniu tym  o godz. 11-ej 
p rzed  po łudniem  zbierze się Komisja S k a r ­
bow a, k tó ra  ob radow ać będz ie  nad  p ro jek tem  
us taw y  stemplowej; komisja w ojskow a —  dla 
trzeciego czy tan ia  p ro jek tu  u s ta w y  o N ajwyż­
szych w ładzach  w ojskow ych oraz komisja o- 
św iatowa.

W  środę  dn. 30 b. m. odbędzie się posie- 
dzenie komisji prawniczej .  Na p o rzą ak u  
dziennym  sp raw a  sądów  przysięgłych w b. 
dzielnicy rosyjskiej. W  czw ar tek  1 p aździer­
n ika  zbierze się podkom isja  bu d że to w a  dla 
ro zpa trzen ia  spraw ozdań  Najwyższej Izby 
K ontro li  P ańs tw a .

KRONIKA  
POLITYCZNA.

ROKOW ANIA POLSKO • GDAŃSKIE.
Dziś rozpoczną się w W arszawie w 

gmachu Min. Spraw Zagranicznych roko­
wania pollsko - gdańskie, dotyczące uregu­
lowania całokształtu spraw konsularnych. 
Rokowania potrw ają prawdopodobnie do 
końca tygodnia. Ze strony polskiej w roko­
waniach biorą udział pp.: W acław Babiń­
ski. dyrektor departam entu konsularnego 
M. S. Z., naczelnik wytdziahl dr;' Karol Po­
znański, radca Ja n  Kaylor, Stanisław Łu­
kaszewicz i Zygmunt Liczbiński, oraz rad ­
ca korni sarj atu Generalnego Rzeczypospo­
litej Polskiej w Gdarlsku p. Kermenicz, zaś 
ze strony gdańskiej: sen. Frank oraz radca 
von Derzewśki.

ROZMOWY PR EM JERA  P. WŁ. 
GRABSKIEGO.

Prem jer przyjął wczoraj min. Skrzyń­
skiego i omawiał z nim aktualne zagadnie­
nia polityki zagranicznej,

W  rozmowie z pos. Chacińfekim P re­
m jer omawiał sytuację gospodarczą i fi­
nansową.

Prezes związku obszarników kreso-

wych, p. Jundziłł przedistawił prem jer owi 
postulaty tego obszarnicŁwa.

RZĄD NIE DOMAGA SIĘ PEŁNOMOC­
NICTW.

Z pow odu  pogłosek, jakoby  Rząd, p rzy ­
g o tow yw ał p ro jek t  u s ta w y  o pe łnom ocnic­
tw ach  nadzw yczajnych, ze sfer miarocnjnych 
kom unikują ,  że pogłoski te  są n iepraw dziw e.

W  M inisterjum S k arb u  opracow yw any  
jest jedynie szereg ustaw , m ających  na celu 
opanow anie  is tniejących trudnośc i  w  życiu go- 
spodarczem , p ro jek ty  tych  u s taw  jednak  w y ­
nika ją  z ogólnego p rog ram u  R ządu  w  dziedzi­
nie polityki gospodarczej i b ę d ą  p rze d s taw io ­
n e  ciałom ustaw odaw czym . P ełnom ocnic tw  
nadzw yczajnych  R ząd  nie dom aga się.

BISKUPI P R A W O SŁ A W N I W  POLSCE
(PAT.}. P o d c z as  p o b y tu  w W a rsz a w ie  d e le g a ­

c i P h a n a ru  m e tro p o lita  Jo a c h im  i  m e tro p o lita  G e r­
m anów , złoży li w izy tę  N u ncjuszow i A p o s to lsk ie ­
m u M o n sig n o re  L au ri 'em u , k tó ry  ich n a za ju trz  r e ­
w izy to w ał. D eleg ac i P h a n a ru  w yjecha li z W a rsz a ­
w y do  K o n s ta n ty n o p o la  p rzez  K ra k ó w  w po n ie- 
d z ia łew  w ieczorem .

O ZABEZPIECZENIE PIENIĘDZY EM IG RAN­
TÓW  POLSKICH W  B A N K U  D LA  H A N D LU  I 

PRZEM YSŁU.
(PA T.). W  zw iązk u  z zan iep o k o jen iem  sp o łe ­

czeń stw a , jak ie  się  u jaw n iło  częśc iow o  w e w zm ian­
k a ch  p ra so w y ch  o g ro żące j em ig ran to m  polsk im  
w e F ra n c ji s tra c ie  ich  o szczęd n o śc i, z łożo n y ch  w 
p a ry sk im  o d d z ie le  B an k u  d la  H an d lu  i P rzem y słu . 
U rz ą d  E m igracy jny  p rz y  M in. P ra c y  i O p iek i S p o ­
łeczn e j p o d a je  do w iadom ości, iż m ia ro d a jn e  
jczyn.niki rz ą d o w e  p rz y w iąz u ją  szczeg ó ln ą  w agę 
do te j sp ra w y  i d o ło żą  s ta rań , b y  o sz częd n o śc i e- 
m ig ran łó w  b y ły  zab ezp ieczo n e .

* *
*

P a n  M in is te r  S p ra w  Z ag ran iczn y ch  p rz y ją ł w 
dn iu  dzisie jszym  p o sła  i. T>. S  P . W o jk o w a, p o ­
s ła  p e rsk ieg o  p. A ssad  C hana, o raz  C harge  d 'A f- 
fa ire s  c ze ch o s ło w ack ieg o  p. M ille ra .

* 3!
-‘o

P o se ł P o lsk i w  H ad ze  p K oźm ińsk i p rz y b y ł 
do  W arszaw y

3: *
3:

P a n  P re z e s  R ad y  M in is tró w  o trzy m ał od m e­
tro p o lity  N e k ta re g o  d e p eszę , w  k tó re j te n  o p u sz ­
cza jąc  P o lsk ę , w y raża  p o d z ięk o w an ie  za p rz y ja ­
zne p rzy jęcie .

Obrady
Sesja druga
P rz y s tą p io n o  do d a lszeg o  c iągu  g łosow an ia  

nad u s ta w ą  o re fo rm ie  ro lnej.

K ierow nik M inisterjum Reform  R olnych p.
R adw an. W sk u te k  p rzy jęc ia  p o p ra w k i sen . K rzy ­
ż an o w sk ieg o  R ząd  u p a tru je  sp rzeczn o ść  p o m ię­
dzy  a r t. 26 i 27 P ie rw sz y  z nich  p rz ew id u je  n ieo ­
g ra n ic zo n ą  od p o w ied zia ln o ść , zaś d rug i u s ta la  
p rzep isy  szacu n k o w e , k tó ry cn  z as to so w an ie  sa ­
m o pow inno  w y s ta rcz y ć  na p o k ry c ie  d ługu  p rzy  
w y k u p ie . R ząd  ob aw ia  się, że  p o p ra w k a  sen . 
K rzy żan o w sk ieg o  n a k ła d a  na S k a rb  c ięża -y , k tó ­
ry c h  ob ecn ie  ob liczyć n ie  m ożna. Z azn acza , że 
w szy s tk ie  u s ta w o d a w stw a  e u ro p e jsk ie  p rz e w id u ­
ją  p o k ry c ie  d ługów  z sz acu n k u  u staw o w eg o . (S. 
K rzy żan o w sk i: P ro szę  o  glos, gdyż w e d łu g  re g u ­
lam inu  p rzem ó w ien ie  p rz e d s ta w ic ie la  R z ąd u  o- 
tw ie ra  d yskusję  na  now o).

Marsizałek: N ie  d o ty cz y  to  o św iad czen ia  w  
tra k c ie  g ło sow an ia . Co do  sam ej p o p ra w k i sen . 
K rzy żan o w sk ieg o , to  w n io se k  o reasu m e ję  u w a ­
żam  za d o p u sz c za ln y  ty lk o  w ów czas, jeżeli jes t 
p o d p isa n y  p rzez  o c zy w is tą  w ięk szo ść , a lbo  w ó w ­
czas, g dy  u ch w alo n o  sp rzeczn o ść . P rz e d s taw ic ie l 
R ządu  w y raz ił p rz ek o n a n ie , że zach o d zi sp rzecz -

Senatu.
Posiedzenie 116

ność. P ro szę , a b y  Izb a  w  g ło so w an iu  d a ła  w yraz, 
czy  p o d z ie la  to  zdan ie , czy  nic.

Sen . S teck i. (C h. N.). A n i regu lam in , an i K on­
s ty tu c ja  n ie  p rz ew id u ją  reasum eji. W  k ażd y m  r a ­
zie m oże  być  ona  do p u szcza ln a , g d y  zachodzi 
sp rzeczn o ść  d o p ie ro  po  p rz eg ło so w a n iu  w szy s t­
k ich  a rty k u łó w . G d y b y  to  m ia ło  n a s tą p ić  zaraz , 
to w  tak im  ra z ie  o św iadczam , że  w  g łosow an iu  
u d z ia łu  b ra ć  n ie  b ędziem y . (Sen. W oźnicki: Tak  
eię w yk iw ać nie pozw olim y).

M arszalek . P ro sz ę  n ie  ro b ić  ta k ic h  uw ag.
Sen. K iniorski (Zw. L. N.) o św iad cza , że k lu b  

jego w strzy m a  się  od  g łosow an ia .
S enat 43 glosam i przeciw  13 uznał, że  m ię­

dzy art. 26 i 27 zachodzi sprzeczność. W o b ec  t e ­
go  m ate rję  tę  p rzeg ło so w an o  ra z  jeszcze . P rz y ję ­
to  do  a r t. 26 p o p ra w k ę  kom isji, w ed łu g  k tó re j 
w ie rzy te ln o śc i in s ty tu c ji d łu g o te rm in o w eg o  k r e ­
d y tu  w  lis tach  zas taw n y ch , c iążące  na  g ru n tach  
p rzy m u so w o  w yk u p io n y ch , z re g u ły  z o s ta ją  p rz e ­
ję te  p rz ez  S k a rb  P a ń s tw a , a  n a s tę p n ie  p rz e lan e  
n a  n ab y w có w  p a rce li, p rzy czcm  p rz e ję ty  d ług p o ­
trąc o n y  zo sta je  z sz acu n k u  w y k u p io n e j n ie ru c h o -

Do a r t, 31, k tó ry  m ów i o sp o so b ie  w y p łacen ia  
w y n ag ro d zen ia  za p rzy m usow o w y k u p io n e  nuijąt-1 
k i p rz y ję ta  p o p ra w k ę  k o m isy jn ą , k tó ra  u s ta la , że 
w y n ag ro d zen ie  to m a być  u iszczone  częśc iow e w 
g o tó w ce, częśc iow o  w  re n c ie  z iem sk iej b ą d ź  n o ­
m ina lnej w a rto śc i, bąd ź  w ed łu g  k u rsu  u s ta lan eg o  
p rz ez  M in istra , w e d łu g  za łączo n ej tab e li.

P rz y ję to  k ilk a  p o p ra w e k  kom isy jnych  do a r ­
ty k u łó w  n a s tęp n y c h , m niejszego  zn aczen ia , po- 
czem  na w n io sek  K om isji n a  k o ń cu  teg o  d z ia łu  4 
d o d an o  now y  a r ty k u ł po  a rt. 36. d o ty cz ąc y  o b y ­
w a te li p ań stw  obcych , k tó ry ch  n ieru ch o m o ści b ę ­
dą p rz e ję te  p rzez  P ań stw o .

P rz y s tą p io n o  do d z ia łu  5 (lik w id ac ja  s to su n ­
k ó w  d z ie rżaw n y ch  i służbow ych). Do a r t. 41. k tó ­
ry  m ówi, że w  ra z ie  p rzy m u so w eg o  w y k u p u  czę ­
śc i m ają tk u , d z ie rżaw ca  m oże się  z rzec  d z ie rżaw y  
jeżeli w ięcej n iż p o ło w ą  m ają tk u  u leg a  p a rc e la ­
cji, dodano  p o stan o w ien ie , że analo g iczn e  p raw o  
z rzeczen ia  się um ow y p rzy słu g u je  ta k ż e  ad m in i­
s tra to ro w i p o ręcza jącem u .

W  a r t  43 z ró w n an o  o fic ja listó w  \ slużpo  f o l ­
w arczn ą  z p ra co w n ik a  fo lw arczn y m i co do u- 
p raw n ień , w y n ik a jący ch  z ro czn y ch  um ów  W  
ty m że  a r ty k u le  o d rzu co n o  47 g losam i p rz ec iw  44 
p o p ra w k ę  kom isy jną , a że b y  w  ra z ie  p rz y m u so w e ­
go w y k u p u  o d p raw ę  p łac iło  P ań stw o ,

Do art, 51 p rzy ję to  p o p ra w k ę  kom isji: d o d a . 
n o  p rz ep is , w y k lu cza jący  o d  n ab y c ia  g ru n tó w  z 
p a rce la c ji k a ran y c h  za  zb ro d n ię  p rz ec iw  P ań stw u , 
a lb o  d eze rc ję  z  w o jska  p o lsk ieg o  lub  b  L iiw y 
Ś rodkow ej, o raz  ty ch , k tó rz y  z p o g w ałcen iem  
p ra w a  b ra li sam o w o ln ie  cu d zą  z iem ię w  p o s ia d a ­
n ie. W  p rz ep is ie , w ed łu g  k tó reg o  n ab y w cam i 
g ru n tó w  z d ó b r  m artw e j rę k i m ogą b y ć  w y łą cz n ie  
w y zn aw cy  teg o  sam ego k o śc io ła , zm ien iono  „w y ­
łą c z n ic "  na  „p rzew ażn ie" .

Przy art. 52 odrzucono popraw kę U kraińców  
i B iałorusinów , żądające przyznania p ierw szeń st­
w a przy parcelacji m iejscow ej ludności. W ów czas  
kluby te  opuściły  salę.

j Po  a rt. 53 d o d an o  trzy  now e, w ed łu g  k tó ry ch

I,R z ą d  w yda  p rzep is, d o ty cz ąc y  te rm in u  zag o sp o ­
d a ro w an ia  się n o w o n ab y w có w  i m a p raw o  u n ie ­
w ażn ić  sp rzed aż , jeżeli n o w o n ab y w ca  do nich  się 
n ie  zastosu je ,

P rz y ję to  p o p ra w k ę  sen. sen.: G ru c tzm ach e - 
ra  i P u ła sk ieg o , w ed ług  k tó re j p rzy  sp rz ed a ż y  go­
sp o d a rs tw  w zorow ych  (ośrodków ) p ie rw szeń stw o  
b ę d ą  m ieli k rew n i p ie rw szeg o  i to p n ia  w ła śc ic ie ­
la, p o sia d a jąc y  k w a lifik ac je  ro ln icze , m ając 
p ra w a  n a b y c ia  po  cen ie  w ykupu .

D ział V III d o ty czy  pom ocy  finansow ej d la 
n ab y w có w  p arce l.

D o a rt. 69 p rz y ję to  sze reg  p o p ra w ek  kom isy j­
nych , m ięd zy  innem i dod an o  u s tę p : „N abyw com  
sąsiedn ich  k a r ło w a ty c h  g o sp o d a rs tw  u d z ie lan y  
b ę d z ie  k re d y t do p e łn e j w a rto śc i d z ia łek , u z u p e ł­
n ia jący ch  g o sp o d a rs tw o " .

P rzy  a r t. 70 od rzu co n o  46 głosam i p rz ec iw  30 
p o p ra w k ę  sen  S zy chow sk iego , a b y  obok  p ra co w ­
n ik ó w  fo lw arczn y ch , in w alid ó w  i zas łużonych  żo ł­
n ie rz y  ta k ż e  reem ig ran c i m ogli u zy sk ać  k re d y t w 
ra z ie  n a b y c ia  d z ia łek , o raz  ażeb y  te n  k re d y t  w y ­
nosił n ie  2.500 zł., lecz  7.500 zł. n a  jed n o  g o spo­
d a rstw o . Do n a s tęp n y c h  a r ty k u łó w  p rzy ję to  ró ż ­
n e  pom nie jsze  p o p ra w k i kom isy jne.

Po p rzy jęc iu  jeszcze k ilk u  d a lszych  p o p ra w ek  
z a ła tw io n o  c a łą  ustaw ę .

P rz y ję to  jeszcze  rezo lu c je : sen. K o w alczy k a , 
o p rzed ło że n ie  p rzez  R ząd  u s taw y  o F u n d u szu  
d la  ro zw o ju  g o sp o d a rk i ro lnej, sen , tow . Posnera  
o przygotow anie popularnego kom entarza do u* 
staw y o  reform ie rolnej, tudzież o  w iękazą sta ­
ranność w  opracow yw aniu ustaw  pod względem  
praw odaw czym  i językow ym , s m  Ja c k o w sk ieg o  o 
p rzed ło że n ie  u s ta w y  w sp ra w ie  zab ezp ieczen ia  
g o sp o d a rs tw  ro ln y ch  p rzed  n ieo g ran iczo n cm  ro z ­
d rab n ian iem .

N a tem  zam knięto posiedzen ie. D aty następ ­
nego narazie n ie oznaczono.

( W

TELEGRAMY
Przemówienie tow. Niedziałkowskiego.
Genewa, 22 września (PAT). Poseł tow. |  

Niedziałkowski na drugiej komisji wygłosił na­
stępujące przemówienie: „W imieniu delega­
cji polskiej muszę dać bardzo silne poparcie 
mego kraju propozycji francuskiej. P. Lou- 
cheur w swojem znakomitem expose na ple­
num Zgromadzenia Ligi zwrócił uwagę na dwa 
punkty podstawowej wagi. Przedewszystkiem 
podkreślił on słusznie, że konkurencja eko­
nomiczna narodów, tak jak i inne konflikty 
ekonomiczne światowej wagi, stanowią przy­
czyny najgłębsze i najstalsze niebezpieczeń­
stwa wojny. Powszechne uspokojenie nie 
może być konsekwentnie zrealizowane, o ile 
równorzędnie nie będzie następowała odbu­
dowa ekonomiczna świata. Ta teza Loucheu- 
ra była, według mnie, najzupełniej usprawie­
dliwiona i poparta przez przykłady, wzięte z 
doświadczenia historycznego, oraz z obecnej 
sytuacji. Delegat francuski wykazał między­
narodowy charakter trudności ekonomicznych, 
które znosimy w mniejszym, lub większym 
stopniu, jak naprzykład kryzys węglowy, lub 
kryzys bezrobocia — są najcharakterystycz- 
niejszemi przykładami tej prawdy. Aby te­
mu zaradzić, siły poszczególnych krajów są za- 
słabe. Niezbędna jest akcja solidarna, prze­
kraczająca granice jednego państwa. Wszelkie 
komplikacje ekonomiczne wywołują gdziein­
dziej komplikacje socjalne. Powiększenie licz­
by godzin pracy w Niemczech wywołało na­
tychmiastowy oddźwięk na G. Śląsku, dopro­
wadzając do ostrego kryzysu społecznego. Da­
lej delegat polski podkreślił, iż Loucheur słu­
sznie w swoim projekcie wykreślał tylko głó­

wne linje współpracy ekonomicznej w naro­
dzie i nie starał się wysunąć ścisłego planu, 
dziś jeszcze nieprzygotowanego. Następnie 
mówca zaznaczył, że dla powodzenia tej kon­
ferencji niezbędny jest udział w niej przed­
stawicieli mas spożywców i organizacji robot­
niczych, podkreślając, że wpływ robotników 
na zorganizowanie życia poszczególnych kra­
jów i ich przemysłów jest coraz silniejszy. 
Wreszcie delegat polski zaznaczył osobiście 
od siebie, że jako przedstawiciel klasy robot­
niczej musi przypomnieć, jakie rozczarowanie 
wywołało w masach odrzucenie pratokułu o- 
raz że podobne rozczarowanie wywołałoby 
obecnie odrzucenie lub odsunięcie w formie 
zamaskowanej proponowanej konferencji eko­
nomicznej. Przed podobnem rozgoryczeniem 
ostrzega on komisję i zwraca uwagę, żc współ­
czesne demokracje odczuwają wielką koniecz­
ność międzynarodowego programu w dziedzi­
nie ekonomicznej i że wskutek tego usilnie 
popiera wniosek delegacji francuskiej.

Mowa przyjęta była bardzo przychylnie 
zarówno ze względu na jej treść, oraz jasne 
sformułowanie stanowiska delegacji polskiej, 
popierającej zorganizowanie konferencji eko­
nomicznej, jak również ze względu na dobre 
jej wypowiedzenie,

O ZWOŁANIE ŚW IATOW EJ 
K O NFEREN CJI GOSPODARCZEJ.

Genewa, 22 września. (PAT.). Na 
posiedzeniu drugiej komisji (organizacje 
techniczne Ligi) odbyła się dziś wielka/ 
dyskusja nad wnioskiem Loucheura, żąda-

Dwie w f im z l i  Tow. Dniw.
w  P i e ń  i ń  i s i W i i i i  M .

i .
iZ wycieczek krajowych T. U, R. naj- 

większem powodzeniem cieszą się wy­
cieczki: do morza polskiego i w Tatry.
Mniej natomiast popularne są inne: Pie­
niny — to nazwa mało znana nietylko ro ­
botnikowi, ale często i inteligentowi a to 
co każdy słyszy o piękności Tatr przysła­
nia obrazy innych części K arpat polskich. 
Je s t to  oczywiście niesłuszne'. Ciekawe 
jest wybrzeże morza polskiego, godine po­
dziwu widoki tatrzańskie, niemniej jednak 
piękny jest przełom Dunajca w Pieninach, 
albo kotlina Prutu z Jaremczem, Jamną, 
Mikuliczynem, Tatarowem, W orochtą. Mie­
li sposobność przekonania się o tem  uczest­
nicy dwuch wyżej wymienionych wycie­
czek tegorocznych.

Wycieczka w Pieniny, składająca się 
z dwudziestu osób, wyruszyła z W arszawy 
dn. 9 lipca wieczorem. 10-ego rano jeste­
śmy w Krakowie, gdzie towarzysze z Uni­
wersytetu Ludowego im. A. Mickiewicza 
pokazują nam osobliwości miasta. Po po­
łudniu wyruszamy w dalszą drogę. Dąży­
my utartym w roku ubiegłym szlakiem. A 
więc. nocleg w Nowym Targu u tow. Sy­
nowca, który gościnnie i serdecznie podej­
muje wycieczkę. Na drugi dzień pod gro­
zą wiszącego nad nami deszczu ruszamy 
na furkach do Czorsztyna, a po zwiedzenia

iruin zamku, isiadamy na przygotowane łód­
ki iby odbyć czterogodzinną przecudną po­
dróż wśród czarującego krajobrazu Pienin 
z wijącym się wśród nich Dunajcem. Po 
zwiedzeniu Szczawnicy udajemy się do 
Krościenka na nocleg przygotowany w wil­
li ob. Kajana. Na drugi dzień uletwny 
deszcz; ruszyć z dottrtu nie możemy. Nie 
psuje to jednak humoru zgranej już gro­
madce wycieczkowej. Jedni piszą okolicz­
nościowe wiersze, inni zabawiają się w są­
siedniej kręgeloi; wreszce pow staje jedno­
myślna decyzja zaproszenia góralskich 
grajków na wieczór. Przedtem jednak gro- 
siedniej kręgielni; wreszcie .powstaje jedno- 
na jedną z .sąsiednich gór. Idziemy więc... 
Obserwujemy przewalanie się mgieł przez 
góry, mokniemy do suchej nitki i w jeszcze 
lepszych, niż dotychczas, hulmorach wraca­
m y na kolację i do czekających na nas g raj­
ków. Muzyka... śpiew... tańce, a dudniący 
ia  oknami deszcz nie rokuje nam dobrego 
jutra. Poranek jednak, jakkolwiek po ­

chmurny, spotkał nas bez deszczu, wyru­
szamy więc ochoczo na Trzy Korony z de­
cyzją odrobienia dnia poprzedniego. Z 
Trzech Koron idziemy do chaty pustelnika, 
skąd po stromej, świeżo wyznaczonej ścież­
ce opuszczamy się do podnóża Sokolicy, a 
stam tąd na jej szczyt. Tracę nadzieję 
czy cała gromada, notabene bez obiadu, 
zdoła dojść do szczytu i w porę zdążyć na 
oczekujący nas samochód, którym mamy 
odjechać do Nowego Sącza. To nam się 
jednak udaje. Z Sokolicy cudowny widok. 
Mgły się rozeszły. Wycieczkowicze, za­

chwyceni, nie chcą opuszczać szczytu, a tu 
czas nagli. W racamy do Krościenka, wsia­
damy do samochodu i o godz. 11-ej wie­
czór jesteśmy w Nowym Sączu. W itają 
nas towarzysze z organizacji i miejscowego 
oddziału T. U. L. Nocujemy w Domu Ro­
botniczym. N azajutrz zwiedzamy Dom, 
gdzie miejscowi towarzysze przyjm ują nas 
śniadaniem. W  przemówieniu swojem tow. 
Pazucha streszcza historję nowo-sądeokiej 
organizacji i 'budowy Domu Robotniczego. 
Następuje serdeczna wymiana przemówień 
z naszej strony oraz towarzyszów miejsco­
wych i pod miłem wrażeniem tego, cośmy 
widzieli, i nastroju, jakiśmy przeżyli, wy­
ruszamy do Krakowa. W  Krakowie zwie­
dzamy Dom Górników i bibljotekę T. U. L., 
witani i podejmowani przez członków brat­
niej instytucji. Wycieczka w Pieniny prócz 
pokazania uczestnikom jednego z najpięk­
niejszych zakątków kraju, miała niewątpli­
wie znaczenie 'społeczne, zaznajamiając ich 
z owocami pracy i wysiłków naszych towa­
rzyszów w Małopólsce.

II.
Zgóry można było przypuszczać, że 

więcej pola w  kierunku społecznego jej wy­
zyskania da wycieczka do Wschodniej M a­
łopolski, a to  ze względtu na projektowane 
zwiedzenie Lwowa, Borysławia i Przemyśla. 
W ynik przeszedł oczekiwania. Chcąc zo­
rientować się na miejscu, aby ułożyć nale­
życie plan zwiedzania, wyjechałem do Wo- 
rochty 3 dni wcześniej. Po drodze wstę­
puję do Stanisławowa. Krótkie widzenie

z tow. Kochańskim, kierownikiem Stanisła­
wowskiej Kasy Chorych, utrw ala we mnie 
przekonanie, że w tych stronach wycieczce 
będzie dobrze. Po ułożeniu w Worochcie 
planu zwedzania Wschodnich K arpat i u- 
staleniu spraw gospodarczych wracam do 
Lwowa, aby 23 spotkać wycieczkowiczów 
na stacji. W  sobotę tow. tow. M arja i J a ­
nina Kelles-Krauz przedkładają mi staran­
nie przygotowany iprzez towarzyszów 
lwowskich program dla naszej drużyny. A  
więc: zwiedzanie muzeów i starożytnych 
zabytków Lwowa pod kierunkiem fachow­
ca, tow. Rzepeckiego, parku Kilińskiego 
kopca Unji i panoramy Racławickiej. Zao­
fiarowano do naszej dyspozycji tramwaje 
miejskie i bilety na przedstawienie wieczo­
rowe w teatrze Miejskim. Kooperatywa 
Kelnerów zaprasza' nas na obiad, miejsco­
wy O. K. R. — na kolację. Spotykam wy­
cieczkę z tow. Piotrowskim na czele. Rano 
zwiedzamy Lwów. Wszędzie towarzyszą 
nam przedstawiciele T. U. L. i organizacji 
P . P. S. Podczas posiłków w rozmowie 
wywiązuje się serdeczny kontakt między 
nami i miejscowymi towarzyszami, wy,pły­
wa konieczność przemówień, informujących 
o naszej pracy, jej trudnościach i owocach. 
Podkreślamy korzyści, wypływające r. na­
szego zetknięcia się i manifestujemy uczu­
cia, którym  przy tem spotkaniu trudno się 
oprzeć. Późnym wieczorem w wesołym 
nastroju, wśród śmiechu, pieśni i gawęd, 
odprowadzani przez lwowskich towarzy­
szów z tow. Szczyrkiem na czele, wracamy 
do hotelu.
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•jącym (powołania, specjalnej komisji dla 
Prz>lS°toyama światowej konferencji gos­
podarczej. Po wywodach wnioskodawcy, 
z których wynikało, że również Niemcy 
miałyby być reprezentowane w projekto­
wane! komisji, oraz po wskazaniu przez 
sprawozdawcę na konieczność osiągnięcia 
stabilizacji waluty we wszystkich krajach, 
jako warunku wstępnego ustabilizowanych 
stosunków gospodarczych — wniosek Lou- 
cheura został przyjęty, jak również dodat­

kowy wniosek angielski, że całą tę sprawę 
musi rozpatrzeć ,przed ewszystkiem Rada 
Ligi Narodów. Louchcur w swej mowie 
wskazał również na to, że polityka taryf 
ochronnych pewnych krajów ma pewne ce­
chy podobieństwa z rywalizacją w zakresie 
zbrojeń z czasów przedwojennych. Rów­
nież francuski przedstawiciel robotników 
tow. Jouhaux, żądał zniesienia ograniczeń 

. celnych, zwracając się przytem wogóle 
I przeciwko nacjonalizmowi gospodarczemu.

Zgromadzenie Ligi Narodów
WCZORAJSZE POSIEDZENIE.
Genewa, 22 września. (PAT.). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Zgromadzenia Li­
gi Narodów zajmowano się przedewszyst- 
kiem położeniem w Chinach. Poseł chiń­
ski w Londynie, Chao-Sin-Hu, przedstawił 
krótko obecne trudności pomiędzy władza­
mi chińskiemi i ludnością chińską z jednej 
strony a cudzoziemcami z drugiej.

Bezpośrednio potem Zgromadzenie 
przyjęło bez dalszej dyskusji rezolucję, 
wyrażającą życzenie, alby na przyszłej kon­
ferencji w sprawie ceł, która ma się zebrać 
w Chinach, powstałe konflikty mogły być 
załagodzone.
SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH.
Genewa, 22 września. (PAT.). W dal- 

iszytm ciągu posiedzenia Zgromadzenia Li­
gi postanowiono odłożyć do jednego z na­
stępnych Zgromadzeń rozpatrywanie wnio­
sku duńskiego, dotyczącego utworzenia 
przy Stałym Trybunale Międzynarodowym 
w Hadze komisji rozjemczej.

Następnie radca 'związkowy Motta re­
ferował w imieniu komisji prawniczej wnio­
sek szwajcarski, wzywający Generalnego 
Sekretarza Ligi, aby państwom, które przy­
jęły obowiązkowy arbitraż Haiskiego Try­
bunału Sprawiedliwości i wyraziły goto­
wość przedłużenia swych zobowiązań w 
tej sprawie na dal|s.zy okres, zwrócił uwa­
gę, na środki, prowadzące do odnowienia 
wspomnianych zobowiązań. Wniosek ten 
przyjęto.

Z kolei przystąpiono do wniosku li­
tewskiego w sprawie ochrony mniejszości. 
Jak wiadomo, wniosek ten na jednem z 
posiedzeń Komisji VI został przez Gaiwa- 
n a u s k a s a  wycofany. Sprawozdawca van 
Lyndon (Holaodja) przedstawił rezolucję, 
według której Zgromadzenie akceptuje cał­
kowicie tę część sprawozdania o działalno­
ści Rady i Sekretarjatu Generalnego Ligi 
Narodów, która dotyczy procedury w sora- 
wach mniejszcściowytch. Rezolucja zaleca 
następnie przekazanie Radzie Ligi Naro­

dów całego materjału dyskusyjnego, zebra­
nego w kwestji mniejszości przez VI Ko­
misję. Zgromadzenie przyjęło jednomyśl­
nie rezolucję Komisji*-VI-tej.

KOMISJA ROZBROJENIOWA.
Genewa, 22 września. (PAT.). Komi­

sja rozbrojeniowa Zgromadzenia Ligi Na­
rodów przyjęła sprawozdanie ministra Be­
nesza w sprawie tprac, dokonanych w toku 
obecnych narad genewskich w zakresie ba­
dania problematu rozbrojenia. Przedsta­
wiona przez ministra .Benesza i jednogło­
śnie przyjęta przez komisję rezolucja wzy­
wa Radę Ligi Narodów do kontynuowania 
dotychczasowych badań w sprawie rozbro­
jenia. Co się tyczy samej konferencji roz­
brojeniowej, to ma być ona zwołana wtedy, 
gdy, biorąc z ogólnego punktu widzenia, 
będą dopełnione ogólne warunki bezpie­
czeństwa, przewidziane w czternastej re­
zolucji trzeciego dorocznego Zgromadzenia 
Lig:.

Następnie Paul Boncour wyraził za­
dowolenie Francji z powodu wyników o- 
brad w sprawie rozbrojenia iprzyczem pod­
kreślił, że uchwalone rok temu zasady ar­
bitrażu, bezpieczeństwa i rozbrojenia w 
żadnym razie nie zostały na tegorocznem 
Zgromadzeniu Radły 'Ligi Narodów odrzu­
cone, czy też zaniechane, lecz przeciwnie, 
w całei rozciągłości utrzymane.

PROGRAM PRAC.
Genewa, 22 września. (PAT.). Prace 

zgromadzenia Ligi postępują obecnie w 
szybkiem terapie. Jest przewidywane, że 
w ciągu obecnego tygodnia posiedzenia ple­
narne Zgromadzenia będą się odbywały 
wieczorem i w nocy. Intensywność prac 
zmierza dio ukończenia Zgromadzenia w so­
botę wieczorem. Rada Ligi natomiast, o- 
bradiować będzie jeszcze w niedzielę i po­
niedziałek, Chodzi o to, ażeby przed za­
powiedzianą konferencją ministrów spraw 
zagranicznych wszystkie prace Zgroma­
dzenia, a ;pr.zedew.szysitkiem dotyczące za­
gadnień bezpieczeństwa, rozbrojenia i ar­
bitrażu były ukończone.

Przed konferencją v  sprawie paktn
gwarancyjnego

NARADY RZĄDU NIEMIECKIEGO.
Berlin, 22 września. (PAT.). W  łonie 

rządu toczą się obecnie narady w sprawie 
paktu bezpieczeństwa. W czwartek ma 
się odbyć posiedzenie rady ministrów z u- 
działem prezydenta Rzeszy, Hindenburga, 
na piątek zaś zaproszeni zostali prcmjerzy 
krajów związkowych Rzeszy na wspólną 
konferencję. Komisja spraw zagranicz­
nych parlamentu Rzeszy zbierze się w so­
botę przed (południem.

Berlin, 22 września. (PAT.). Dziś o g>

|  18-ej zostało podjęte przerwane wczoraj 
| o godz. 22-ej posiedzenie rady ministrów 

Rzeszy w przedmiocie polityki zagranicz­
nej rządu w sprawie bezpieczeństwa. Po­
siedzenie wczorajsze poświęcone było wy­
słuchaniu referatu . ministra spraw zagra­
nicznych Sitresemanna i dyr. departamen­
tu, Gaussa. Na posiedzeniu dzisiejszem 
odbyła się ogólna wymiana zdań. Po po­
siedzeniu dzisiejszem rząd zawezwie przy­
wódców frakcji parlamentarnych w celu o- 
mówienia iz nimi swej polityki.

Walki w Har©!iko
Fez, 22 września. (iPAT.). Komunikat 

francuski. Sytuacja na całym froncie po­
zostaje bez zmiainy. Wojska francuskie 
kontynuują pracę nad umocnieniem zdoby­
tych pozycji. Zdaje się, że Riffeni zamie­
rzają zaatakować pozycje hiszpańskie w 
okolicy Tetuanu.

Paryż, 22 września. (PAT.), Według 
doniesień z Tetuanu, na odcinku Al'huce- 
mais napór ze strony wojsk nieprzyjaciel­
skich znacznie osłabł. Natomiast Hiszpa­
nie przystępują obecnie do większych wy­
wiadów w celu utrzymania kontaktu z nie­
przyjacielem.

Berlin, 22 września. (PAT.). Zgodnie | 
z propozycją delegacji polskiej, przyjętą 
przez delegację niemiecką, odbyła się dziś 
w urzędzie spraw zagranicznych wspólna 
konferencja w sprawie daflszydh rokowań 
handlowych polsko- - niemieckich. Po roz­
ważeniu całego szeregu zagadnień, związa­
nych czy to z zawarciem prowizorjtu-m, czy 
tetż ostatecznego traktatu handlowego, o- 
‘bie strony uznały za konieczne wziąć za 
podstawę dalszych prac zarządzenia rząd'u 
polskiego w zakresie polityki handlu *a- 
granicznego. Delegacja polska dostarczy 
delegacji niemieckiej odnośny materjał, a 
po zapoznaniu się z nim przez delegację 
niemiecką, odbędzie się dalszy ciad wymia­
ny zdań w terminie, który zaproponuje 
strona niemiecka.

Mai MmOTtii-tzAłMli
Praga, 22 września. (PAT.). Sejmo­

wa komisja dla spraw zagranicznych wy­
słuchała referatu posła Hruszowskicgo w 
sprawie prowizorycznego traktatu handlo­
wego z Polską. Poseł Hruiszowski dał wy­
raz przekonaniu, że z obu stron istnieje do­

bra wola tworzenia przyjaznych stosunków 
Niemiecki socjalny demokrata Hillebradt 
wypowiedział się przeciwko traktatowi, 
wskazując na sytuację w przemyśle węglo­
wym. Po wyjaśnieniach, udzielonych przez 
ministra Dworzaczka w sprawie taryf kole­
jowych i kontyngentu węgla, traktat handlo­
wy z Polską został przyjęty, Nałstępnie ko­
misja przyjęła traktaty handlowe ze Szwe­
cją i Turcją oraz dodatek do traktatu han­
dlowego z Austrją.

t t i  się 29 stoi n
WUno, 22 września. (PAT.). W  nocy 

z dnia 21 na 22 b. en. we wsi Pałasze, gmi­
ny rzeczkowskicj, pow. Wileńskiego spło­
nęło 20 stodół ze zbiorami tegorocznemi. 
Istnieją poszlaki, że powodem pożaru by­
ło podpalenie. Przyczynę pożaru ujawni 
zarządzone śledztwo.

Spi kmfrsnib
Londyn, 22 września. (PAT.). Z Wa­

szyngtonu donoszą, że francuska komisja 
do ispraw konsolidacji długów wojennych 
przystąpi do rewizji dotychczasowych wa­
runków spłaty tych długów. Rzeczoznaw­

cy francuscy zgodni są z sekretarzem Skar­
bu Mellonem w tern, że oprocentowanie su­
my długu w wysokości 5 od 100 jest u- 
sprawiedliwiome. Panuje tam mniemanie, 
że w sprawie procentów zaległych i przysz­
łych Francji przyznane będą dogodne wa­
runki.

Pa is i s i i  ń .  Pasu
Gdańsk, 22 września. (PAT.). Jak do­

nosi „Baltische Presse“ z Tallina, prezy­
dent republiki estońskiej skierował poda­
nie ministra Pusty o dymisję do załatwie- 

* nia rady ministrów. Rada ministrów, w 
myśl obowiązujących przepisów, postano­
wiła przedłożyć podanie ministra Pusty 
do załatwienia sejmowi. Wobec tego mi­
nister Pusta będzie na razie nadal pełnił 
swoje obowiązki, dopóki sejm estoński, 
zbierający się 5 października nie załatwi 
jego podania.

I r a i t  si? aeroplanów w p i i e m
2 LOTNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ.
Bydgoszcz, 22 września (PAT), Dzisiaj o 

godz. 8 min. 30 zdarzyła się na lotnisku byd- 
goskiem katastrofa lotnicza, a mianowicie 2 
samoloty wojskowe, lecące naprzeciw siebie, 
zderzyły się na wysokości 500 metrów, zawa­
dziwszy o siebie lewemi skrzydłami i runęły 
na ziemię. Obaj piloci por. Głowski i pluto­
nowy Wiktorowski ponieśli śmierć na miej­
scu. Aparaty roztrzaskane.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

Posiedzenie Centralnego Wydziału Ko­
biecego odbędzie się dn. 26 b. m. w sobotę, o 
godz. 6-ej wiecz., w mieszkaniu tow. Prausso- 
wej, Al. 3 Maja 16.

Egzekutywa Centr. Wydz. Kob.
P. P. S.

W środę dn. 23 b. m.
Pocztowa Org, PPS. O godz. 7 w lokalu OKR. 

Al. Jerozolimskie 6, odbędzie .się posiedzenie ko­
mitetu.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lo-kalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Dzielnica Jerozolima, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek da. 24 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w  lokalu OJCR., Al. Jerozolim­
skie 6, odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S.

Dzielnica Nowe-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. O g. 5 w lokalu dziel, 
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Marymon-cka 40, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Ruch zawodowy.
Zarząd Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. Od­

dział — Warszawa III (Elektrownia), przypomina
swym członkom, że dalszy ciąg zebrania Ogólne­
go. odbywać się będzie w czwartek t. j. dnia 24 
września, w lokalu oddziału 11-go (miejskich) ul 
W arecka nr. 7. II-gie piętro front, o godz. 6-ej 
wiecz. Sprawy bardzo ważne. Obecność wszyst­
kich członków Oddziału III, pracujących w biu­
rze i w fabryce jest konieczna.

Zjazd pracowników aptek Kas Chorych. Za­
rząd Główny Związku Zawodowego Farmaceutów 

— Pracowników podaje do wiadomości, że w 
dniu 27 września r. b. odbędzie się w lokalu 
Związku Bracka 18 m. 30 — 2-gi ogólnopolski 
Zjazd pracowników aptek Kas Chorych, z nastę­
pującym, porządkiem dziennym: 1) System i norma 
pracy w aptekach Kas Chorych, 2) O samodzielno­
ści sekcji aptekarskich w Kasach Chorych, 31 W a­
runki pracy i płący w aptekach Kas Ch irych, 4) 
W olne wnioski. Otwarcie Zjazdu o godz. 10 rano.

Ze Zw. Zaw. Prac. Zatr. w Handlu i Biurowo­
ści (Zielna 25). Komitet Sekcji Papierniczej za- 
wiaidamia ogół kolegów, iż w środę, 23 września 
r. b. o  godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu Zwią­
zku W alne Zebranie. Na porządku dziennym- sy­
tuacja w branży. Wzywa się wszystkich pracow­
ników firm papierniczych, wydawniczych i drukar­
skich. zarówno członków, jak i nieczłonków Zwią­
zku do grcmjalnego przybycia.

Ruch kult.-o§w!atowy«
Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim­

skie 6 m. 4. Sekretariat czynny od 5 — 7 po poł.
Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. Zebra­

nie C. W. M T. U. R- odbędzie się w  czwartek 
dn. 24 bm o godz. 7 30 wiecz w lokalu „Robotni­
ka", W arecka 7,

Wycieczka do Zamku. Staraniem Oddz. W ar­
szawskiego T U. R. odbędzie się w niedzielę dn,

27-go września wycieczka do Zamku. Zbiórka pod 
• kolumną Zygmunta o godz. 10 reno. Bilety w cenie 
60 groszy (dla członków T. U. R. — 40 gr.) do na­
bycia w Sekretariacie T. U. R. i na miejscu zbiór­
ki.

„W ybór poezji" Marji Konopnickiej. S tara­
niem Oddziału Warsz. T. U. R. ukazała się wyda­
na b. estetycznie broszurka zawierająca wybór 
poezji Marji Konopnickiej, dokonany przez t. W. 
Kacicką i przez nią zaopatrzona obszernym wstę­
pem. Broszurka zaopatrzona jest w dwie klisze. 
Cena egzemplarza 80 groszy. Przy zamówieniach 
penad 25 egz. rabat. Zamówienia z prowincji kie­
rować należy do Księgarni Robotniczej, W spólni 
17.

-::ooo::

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Franki francuskie za 100—27.76 
Funty angielskie za 1—29 07 
Moreny holend. za 100—241.10 
Kor. czesko—slow. za 100—17.78 
Franki szwajc. za 100—115.77 
Korony austrjac. za 100 000—84 60 
Liry włoskie za 100—24 72 
Franki belgijskie za 100—26.64 

Całe zapotrzebowanie dewiz było wczoraj 
pokryte. W poza giełdowych obrotach dalarem 
gotówkowym na ultimo września daje się zauwa­
żyć nastrój zniżkowy

Dr Jan Ałapin telefon 49-44.
Chor« sk ó r n e , w e n e r ., n ie m o c , p łc . P ro ­

mienie Roentgena. Od 10—2 r. I od 5—7 w. 
Niezamożni do 10 r. i od 7—8 w.

R A C OZwróć 
uwagę, że

i  R A C O
nietylko czyś­
ci pojedyncze

czyści całe 
ubranie.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)

W dniu wczorajszym, po przejściowym wzro 
ście zachmurzenia i drobnych deszczach, utrzy 
mywała się w Polsce pogoda o zachmurzeniu u 
miarkowanem, ciepła na wschodzie i w środkt 
kraju, chłodniejsza na zachodzie. Tem peratun 
wynosiła rano 12° w Poznaniu, 14° w  Warszawie 
16° w Krakowie, Pińsku ł  Wilnie.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie '19.3, najniższa 13.3.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzł. 
siejszym: Naogół dość pogodnie i ciepło, rankien 
jednak miejscami mglisto lub chmurno, wiatry 
słabe, na północy kraju umiarkowane, z  południo­
wego zachodu.

Komisarjat „Tygodnia Lotniczego L. O. P. P.
zawiadamia, iż wydawanie fantów Loterji Fanto­
wej odbywa się w  Ogrodzie Saskim w Instytucie 
Wód Mineralnych od godz. 10 do 16 i trwać bę­
dzie do 26 b m., poczem nieodebrane fanty prze­
chodzą na rzecz Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa.

Wysyłanie korespondencji w niedziele i świę­
ta, Celem umożliwienia władzom i urzędom Pań­
stwowym, oraz szerokim kołom ludności, nadawa­
nia w niedziele i dni świąteczne korespondencji 
urzędowej i poleconej, uruchomione zostało je­
dno z okienek urzędu poczt. Warszawa 2, przy 
ul. Chmielnej, które przyjmować będzie w niedzie­
le i święta, od  godziny 11-ej do 22-ej bez przer­
wy, przesyłki urzędowe, polecone, oraz uskutecz­
niać będzie sprzedaż znaczków pocztowych. Za 
nadanie w tym czasie przesyłek poleconych, jak i 
urzędowych pobierana będzie według obowiązu­
jącej taryfy specjalna opłata, jako za przesyłki 
nadane pozą godzinami urzędowomi.

Tramwaje na uł. Ziemowita. W odpowiedzi 
na wystąpienie W ydziału Zdrowia magistratu, 
zmierzające do podniesienia stanu sanitarnego i 
przeprowadzenia urządzeń miejskich w Utracie, 
położonej za Targówkiem, dyrekcja tramwajów 
zakomunikowała obecnie Wydziałowi Zdrowia, 
że projekt rozszerzenia sieci tramwajowej prze­
widuje budowę linji tramwajowej przez ul. Zie­
mowita do granicy miasta. Termin wykonania 
tych robót wyznaczony jest na ,ok 1926, o ile na 
cel ten wyznaczone będą odpowiednie fundusze.

Z komitetu Daru Narodowego M. Skłodow- 
skiej-Curie. Wobec nierozegrania znacznej ilości 
cennych fantów poczynając od dnia 20 b. m. przy­
stąpiono do dalszej sprzedaży biletów loterji. 
Ciągnienie odbywa się na ulicach Warszawy do 
dnia 25 b. m. Wymiana biletów zielonych na losy 
loteryjne odbywać się będzie tylko do dnia 1-go 
października w firmie „Aluminit", T rębacki 10

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Na dzi­
siejszem posiedzeniu T-wa (Karowa 31) o godz. 
8-ej wiecz. p. dr. J. Lankau wygłosi odczyt dla 
członków i gości na temat: „Polskie rybołówstwo 
sportowe w rzekach górskich".

Zarząd Stow. b. wyckowańców Państw. Szko­
ły Handlowej im. J. i M. Roeslerów zawiadamia, 
że w dniu 27 września r. b. o godz. 10 rano w gma­
chu szkolnym odbędzie się Doroczne Walne Ze­
branie.

Wycieczki Wydziału IX Oświaty i Kultury.
Piątek dnia 25 września r. b. Zakład dezynfekcyj-

I
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ny i spalania śmieci. N iedziela dnia 26 w rześnia r. 
b. 1) Plac Zamkowy; 2) G roby m uzyków na Po-r 
w ąakach; 3) S tacja  pomp. Bliższe inform acje; Tel 
280-85 od 12 — 2 po południu.

Ukąszony przez psa  wściekłego. W  związku z 
n o ta tk ą  wczorajszą, o poszukiwaniu chłopczyka, 
k tórego w  dniu 16 b. m., w sklepie p rzy  ul Mo­
niuszki 6, ugryzł pies podejrzany o wściekliznę, 
policja otrzym ała w iadomość, że starszy  przodow ­
n ik  C hankow ski odnalazł owego chłopca, w domu 
nr. 104 przy ul. Chmielnej. J e s t to  uczeń szkoły 
N awrockiego, 10-letn.i Kaz. M ichalski, którego 
poddano niezw łocznie badaniu  lekarskiem u, i 
stw ierdzono, że — w brew  pierw otnym  objawom— 
jes t on zdrowy.

WYPADKI:
W ypadki sam ochodow e. 4 9 - 't tn i P io tr Kiesz- 

kow ski, funkcjonariusz ministerjum spraw iedliw o­
ści zam ieszkały przy ul. Śliskiej nr. 9, k tórego 
przejechała  dorożka sam ochodow a nr. 920 na pla- 
z u  M ałachowskiego róg ul. M azowieckiej, zmarł 
w szpitalu św. Rocha w sku tek  odniesionych ran  
na głowie i  pęknięc ia  podstaw y czaszki. K ierow cę 
M ajera P ie rn ika  aresztow ano.

— Przejechanym  przez dorożkę sam ochodową 
n r  675 n a  ul. Św iętokrzyskiej przed domem nr. 
30 przechodniem  okazał się k ie r jw ca  23-letni S ta ­
nisław  Legucki. Spraw ca przejechania zbiegł. Le- 
guckiego ze złam aną p raw ą nogą policjant prze­
wiózł do szpitala św. R ocha,

— Na ul. W idok auto-dorożka najechała z 
ty lu  na  bryczkę Jó ze fa  M ałczyóskiego, rozbijając 
ją  praw ic doszczętnie.

Tragiczna śmierć w 6 tygodni po ślubie, 23- 
le tn ia  A nastazja Jaroszow a, żona oficjalisty w  m a­
gazynie fabrycznym  p. f.: „Norblin, b racia  Buch 
i W erner" w ub. niedzielę w racała  od rodziców  z 
Lublina do W arszaw y. Gdy pociąg o godz. 5 rano 
przyjechał na  stację Pilawa, obudzona Jar-s,:ow a 
usłyszaw szy w ywoływanie nazw y stacji przez 
konduktora, przypuszczała, że  jest to  już W arsza­
wa i w pośpiechu w ysiadła z pociągu. Po stw ier­
dzeniu, że pom yliła się, Jaroszow a w siadała do 
pociągu, gdy już ruszył z miejsca. W  ciim ności 
nieszczęśliw a po tknęła  się, upadła  i dostała  się 
pod koła wagonu, k tó re  obcięły jej p raw ą nogę 
O fiarę strasznego w ypadku przew ieziono tymże 
pociągiem  do szpitala P rzem ienienia Pańskiego, 
gdzie mimo usilnych zabiegów lekarzy, życie za­
kończyła. Zaznaczyć należy, że Jaroszow a zale­
dwie przed 6 tygodniam i w stąpiła w związki m ał­
żeńskie.

„Bryłanciarz" w opałach. Przechodzący przez 
pl. Saski urzędnik M arjan K oziarski, zauw ażył — 
sądząc z podsłuchanej rdzm ow y — jakiegoś oszu­
sta t. zw. „brylanciarza", k tó ry  miał już ofiarę w 
osobie jakiegoś em igranta, którem u proponow ał 
„okazyjne" nabycie „brylantów ". Ze spostrzeże­
niam i swemi K oziarski zw ierzył się najbliższem u 
posterunkow em u, k tó ry  znienacka zbliżył się do 
oszusta i zatrzym ał go. Tymczasem em igrant, ko­
rzystając z zam ieszania, ulotnił się. W  XII kom i­
sariacie ustalono, że zatrzym any „b ry łanciarz" 
jest Jo sek  G oldszer. W raz z protokułem  i dowo­
dem  rzeczowym w postaci 6-ciu sztuk szlifowa­
nych szkiełek, G oldszera odprow adzono do sę­
dziego śledczego, k tó ry  osadził go w  więzieniu.

Uratowanie powieszonej. Zam ieszkała z mę­
żem przy ul. M arjensztad t nr. 9 K atarzyna K orze­
niew ska, la t 47, usiłow ała popełnić sam obójstwo 
i  w  tym celu udała  się n a  strych, gdzie powiesiła 
«ię n a  sznurze um ocowanym  do belk i D esperat- 
k ę  zauw ażyli domownicy i odcięli ją. L ekarz Po­
gotow ia, po doprow adzeniu do przytomności, 
przew iózł niedoszłą sam obójczynie w stanie c ięż­
kim do szpitala św. Rocha.

Mm turii riefńyl
na dziś:

Paryż — W ieża Eiifel (2650 m.j. Godz. 19.00 
— 20.00 — produkcje m uzyczno - w okalne.

Londyn (365 m.). Godz. 19.20 — koncert o r­
k iestry ; godz. 20 00 — gra na fortepianie 'i śpiewy 
solowe.

Berlin (505 m.). Godz. 11.00 — 12.50 — kon­
ce rt poranny; godz. 17.00 — 18.30 — m uzyka k a ­
m eralna; godz. 20-30 — produkcje w okalne

Królewiec (465 m.}. Godz, 20.10 — w ieczór 
variete; godz. 21.20 — produkcje wokalne.

P raga (570 m.). Godz. 17.45 — 18.45 — kon­
cert trio; godz. 20.45 — serenady.

Rzym (425 m.). Godz. 18.30 — Jazz-B and; go­
dzina 21.25 — produkcje muzyczno - wokalne; go­
dzina 23.15 — 23.45 — m uzyka do tańca.

Teatr i smusyfea
Z KONCERTÓW  NIEDZIELNYCH.

Jeżeliby  w artość koncertów  mierzono wiel­
kością afiszów, ogłoszeń i czci inek, k tó rem i dru­
kuje się nazw iska w ykonaw ców , to, w  takim ra ­
zie, koncerty  niedzielne m usielibyśm y zaliczyć do 
bardzo „w ielk ich". O lbrzym ie afisze rozlepione 
na słupach i gmachu cyrkow ym  już od k ilku  dn i 
zapow iadały  „w ielki m iędzynarodow y koncert po­
pularny" z udziałem  pp.: Dygasa, Smirnow a, C ra­
wford, H akowskiej, tan ce rk i Zabojkinej i innych. 
N iem niejszą też uwagę zw racało na siebie ogrom- 
nem i literatam i drukow ane nazw isko W ertyńsk ie­
go, znanego piosenkarza rosyjskiego, k tó ry  rów ­
nież w niedzielę w ieczór w K onserw atorium  z a ­
baw iał słuchaczów  operetkow o-kupletow ą, a zre­
sztą dość oryginalną in terp re tacją  popularnych 
piosenek paryskich.

N a obu koncertach  było przepełnienie. Nie 
dlatego, żeby b ilety  były tanie, lub żeby koncerty  
posiadały  jakąś szczególną w artość artystyczną, 
ale dlatego, że publiczność nasza lubi podobne— 
jak je k to ś doskonale nazw ał — ..salcesony" m u­
zyczne i ma złudzenie, że, obejrzawszy w ciągu 
jednego w ieczoru siedmiu wykonawców , w ysłu­
chaw szy 20 arji i duetów  operow ych i wogóle ca­
łego tego konglom eratu dźw ięków  skrzypiec, 
śpiewu, fortepianu, słów i tańca  — można doznać 
przyjem ności i rozryw ki artystycznej.

Czy koncert tak i n ie  je s t jak pajac, którego 
każda część ubrania sk łada się z innego m aterja- 
łu? Czy może być w reszcie mowa o nastro ju  czy 
w zruszeniu estetycznym  tam, gdzie prezentują 
nam co chw ila inny skraw ek choćby z najładniej­
szych oper w coraz to  innem  w ykonaniu? Aby za­
dośćuczynić chęci urozm aicania program u i nie- 
nudzenia publiczności, p rzeczy  się u nas najzdrow ­
szym zasadom  sztuki w ykonawczej.

Również gwoli rozerw ania  publiczności p 
W ertyńsk i upiększa swoje piosenki żywą gesty­
kulacją rąk , k tó re  podnoszą się w crescendo, o- 
padają w  dim inuendo, mimiką tw arzy, słowem ru ­
cham i i w yrazem  całej fizjogaomji stara  się pokryć 
brak i m onotonnej, ubogiej, choć nie bez pewnego 
lekkiego i m elodyjnego w dzięku muzyki, a  prze- 
dew szystkiem  b rak i głosu, k tórym  p. W ertyński 
rozporządza w  b. ograniczonym zakresie.

, P iosenki nieby nie straciły, gdyby były  de­
klam ow ane tylko, a nie śpiew ane, w ykonaw ca 
w kłada  w nie bowiem dużo przesadnego patosu 
deklam acyjaego a bardzo mało muzyki, wogóle 
śpiewności i dźw ięku, stąd  drobiazgi te  są w ła­
ściw ie małemi melodeklaimacjami z akom pania­
m entem  fortepianu, charak terem  i rodzajem , nada- 
jącemi się więcej do kabaretu , niż d o  sa li koncer­
towej. H. D,

Teajr Wielki. Dziś „Zygmunt A ugust". Ju tro  
„Opowieści Hoffm anna".

Teatr Narodowy. Codziennie „Damy i Huza- 
ry“. Dnia 27 bm. odbędzie się w tea trze  N aro­
dowym pierwszy w tym  sezonie poranek; odegra­
ny będzie „Cyd *.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Codzien­
nie o 5-ej"

W próbach „Myszy bez k o ta"  W ieniaw skie­
go i „Pan m inister" K rzywosżewskiego.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i codziennie 
kom edja Szekspira „ Jak  wam się podoba".

Teatr Polski, Dziś „Proboszcz wśród boga­
czy". Ju tro  prcm jera „Żywej iriisk:" Pirandello.

Teatr M ały. Dziś „Bajka" Czaplickiego
Teatr „Komedja" (Jasna 3). Dziś legenda d ra ­

m atyczna w 3-ch ak tach  S. A n-skiego p. t. .Dzseń 
i N o c ', k tó ra  grana będzie do czw artku w łącz­
nie.

Teatr Nowości. Codziennie „K ochanka pre- 
mjcra".

W krótce prcm jera „O rłow a" z Lucy Mcssai.
Teatr im. Fredry (ul. Śniadeckich 5) rozpoczy­

na w nadchodzący czw artek  swój sez n zimowy. 
W ystaw ioną zostanie głośna sztuka K. R ostw o­
row skiego „A ntychryst". S ztukę reżyseruje autor, 
k tóry  będzie obecny na prem jerze. Zespół a r ty ­
stów  składa się z 24 osób. K ierow nictw o tea tru  
objął a rty sta  dram. p. Tadeusz Orłowski. Specjal­
ne  dekoracje do sztuki R ostw orow skiego w ykonał 
art. m alarz p. Z. Holak.

Qui P ro  Quo, Codziennie c iesząca się wiel- 
kicm  pow odzeniem  rew ja  „H ocki - K locki .

Teatr „Perskie Oko". Dziś i ju tro  rew ja p. t. 
„Perskie O ko". Codziennie dwa przedstaw ienia: 
o godz. 7.15 i 9.15 wiecz.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
NOWY — PAN — Mały lord.

Je s t  to  bodaj pierw sza pow ieść dla dzieci, 
przerobiona na ek ran  i  przyznać trzeba, że mimo 
pew nych usterek , rezu lta t tego w ypadł całkiem  
korzystnie.

Intryga opow iadania jes t niezm iernie p rosta  
i podobna do treści niezliczonych pow ieści angiel­
skich: bogaty  lord  wydziedzicza syna, k tóry  
w brew  jego woli poślubił kob ietę  „niższej sfery". 
Przychodzi moment, gdy trzeba  w yznaczyć spad­
kobiercę — i o to  mały, śliczny i m iły chłopczyk 
zostaje oderw any od ukochanej m atki i przenie­
siony do zam ku surowego dziadka. Dzięki w ro­
dzonej słodyczy i szlachetności, m alec zdobywa 
serce dumnego pana i doprow adza do pogodzenia 
go z m atką  swoją.

Film jest pełen  prosto ty , ujmującej szczero­
ści, ozdobiony przem iłym humorem. Jak o  całość 
oddaje w iernie pow ieść. Sym patyczna postać ma­
łego  lorda propagującego pow szechną rów ność, 
pełnego najtkliw szego przyw iązania dla starych 
przyjaciół z epoki ubóstw a; sklepikarki, rzeźnika 
1 czyścibuta, ująć musi każdego. C harak terystycz­
ne jest też dem okratyczne zakończenie filmu, 
w  którym  dumny pan rę k a  w rękę, głow a przy 
głow ie z biednym  handlarzem  obserw ują uroczy­
stość obcinania loków  faw oryta.

Film  ładnie w ykonany S ą efektow ne zdjęcia, 
miłe w nętrza. R eżyserja n ic  stoi niestety, n a  po­
ziomie należytym .

M ary  P ićkford  je s t śliczna i przem iła zawsze 
w  rolach podlotków  — dziew czątek — w roli 
chłopczyka jest, n iestety , zanadto kobieca. N ie­
k tó re  mom enty były dobre, ale ogólne w rażenie 
gry osłabiały  ruchy zby t sztuczne. >W drugiej roli, 
jako  m atka  C ederyka, M ary  P ićkford  czaruje 
wdziękiem.

M ali w idzow ie są zachw yceni obrazem, czego 
dowodem — gorące oklaski, k tórem i przeryw ają 
akcję. łka.

SPORT.
KIEDYŻ 30-M ILJONOW A POLSKA BĘDZIE 
SIĘ  MOGŁA POSZCZYCIĆ TYLOMA BOISKAMI 

CO 3-M ILJONOW A B A N JA ?
W ostatnich dniach kpt. K urlctto  wygłosił 

bardzo interesujący odczyt o wychowaniu fizycz- 
nem w  Danji.

M iędzy innem i dow iedzieliśm y się tam, że 
D anja, kraj zaledwie 3-miljonowy posiada obec­
nie 400 boisk oraz 10 w ielkich Stadjonów.

Liczby w prost nie do uw ierzenia, a jednak 
praw dziw e.

W  Danji społeczeństw o i rząd  doskonale zda­
ją sobie spraw ę z ważności wychowania tizyczne-

U nas dzieje się inaczej.
W praw dzie dużo się uchw ala ustaw  w zakre­

sie w ychowania fizycznego, dużo się o tem  dysku­
tuje, jednak n ic  pozytyw nego niema.

M iast dysput i rozw ażań należałoby lcp.ei 
przystąp ić  do budow y boisk, których najlepsze 
naw et ustaw y  o wych. fizycznem nic zastąp-ą.

Byt nasz państw ow y dopiera od 7 la t rozw:- 
ja się, podczas gdy w  Danji pracuje się już nad 
wychowaniem, fizycznem od r. 1808.

Rzecz oczyw ista, że nie mogliśmy osiągnąć w 
ciągu 7 la t wyników, jakie w Danji dała przeszło 
100-lctnia praca sportow a. A leć trzeba :ść n a ­
przód. T rzeba coś w  tej dziedzinie robić. Nie na­
leży poprzestaw ać n a  ustaw ach, k tórych zrealizo­
w anie bez boisk jest rzeczą  w prost niemożliwą.

T ylko zrozum ienie dla sportu, tylko czynne 
poparcie społeczeństw a i rządu, zdoła stan obec­
ny zmienić.

W szak w styd, aby 10-krotnie w iększa lud­
ność R zeczypospolitej nie mogła się poszczycić, w 
swym dorobku sportowym, choć połow ą tego, co 
poisiada 3-miljonowa Danja. M. K.

Polonja gra w niedzielę z Warszawianką.
W  nadchodzącą niedzielę dnia 27 b. m, roze­

grany zostanie w parku  Sobieskiego m ecz tow a­
rzyski pomiędzy dw iem a czołowymi drużynam i 
stolicy Polonją i W arszaw ianką. P oczątek  o godz. 
15.30. Tegoż dnia rano (godz. 10.30) odbędą się
zawoldy lekkoatle tyczne  K. S W arszaw ianka 
(Dzień sztafet i płotków ) oraz próby bicia reko r­
dów.

Polonja II W arszaw ianka II 3:2 (3:1).
W torkow y mecz tow arzyski rezerw  Polonii 

i W arszaw ianki przyniósł nieznaczne zw ycięstwo 
Polonji II. Do przerw y przew ażali zwycięzcy, po 
pauzie zaś W arszaw ianka.

Międzynarodowe zawody kolarskie I motocyklo­
we.

W najbliższą sobotę i niedzielę (26 i 27 bm.) 
odbędą się na  tor ze dynasow skim  m iędzynarodo­
w e zawody z udziałem  znanych m otocyklistów  i 
„stayerów " zagranicznych.
Zakończenie turnieju tennisowego W. K. N.

Legja.
W e w torek  dnia 22 b. m. zakończono turniej 

tennisow y pom iędzy W arsz. KI. N arc. i W. K S. 
Legja z w ynikiem  14:3, na korzyść W,, K. N. R e­
zu lta ty  drugiego i trzeciego dnia były następu ją­
ce: H alicka — O lchow iczow a 10:8, 6:2. H ulanic­
k a  — W idaw ska 6:3, 4:6, 6:3. D obrska Rysz- 
kiew iczów ua 6:1, 6:4. K ruszew ski Chramiec 
6:1, 6:4. Błeszyński — V eltusen 6:1, 6:1. Rokicki 
— M akow ski 1:6, 6:2, 6:3. N owak S trakacz 6:1, 
6:2. T aube — W oelfle 6:0, 6:4. K udelski — Lu- 
,blin er 6:3, 6:2. Legja w ygrała: Jaroszew iczow a — 
Juniżanka 7:5, 6:3. Olohowicz — Prażm ow ski 6:2. 
1:6, 8:6. G raefe — M eyerhof 2:6, 8:6, 6:2. Turniej 
rozgryw any był na kortach  W;. K. N. pod kierow ­
nictwem  p. Kruszew skiego.

E. LICHTENSTEIN i S-Ka,
Warszawa, Marszałkowska 146,

tel. 517-37, 138-38, 138-57.
E. L I C H T E N S T E I N

B ie la ń sk a  3 , tel. 515-68 N alew ki 4 2 , tel. 136
egz. od r. 1835.

Jako najstarsza, największa I najszczęśliwsza kolektura, czyni 
wiadomem , iż grać na Loterji Państwowej trzeba bezwarunko­

wo od klasy 1-ej 
T Y L K O  Z A  ZŁ. iO  można grać przez wszystkie 5 klas, 

a mianowicie: wygrywający stawkęDAR|y|Q
N ^  ł* »» »» *1 ^

I

w ten sposób  ł |4 losu do wszystkich 5-ciu klas kosztuje tylko 
zl. 10. Kolosalne szanse wygrania.
CO DRUGI NUMER WYGRYWA.

G łów na w y g ra n a  z ł. 4 0 0 .0 0 0  i w iele, wiele innych. 
R azem  32 .500  w y g ra n y ch  na o g ó ln ą  su m ą  

z ł .  9 .8 24 .000 .
S z c z ą ó c ie  sta le  sp r z y ja  n a sz y m  g ra czo m .

Na prowincję wysyłamy szybko i akuratnie po wpłaceniu na­
leżności do P. K. O. konto 9374, lub za zaliczeniem  pocztowem. 
Na żądanie P. T. Klijentów wysyłamy darmo piany bieżącej 
loterji. — U w a g a i  Wszelką korespondencję kierować wy­

łącznie: Marszałkowska 146. J

PLATERY
o gw arantow anem  sreb rzen iu  i 
na białym metalu, trwałe, tanio 
do nabycia tylko w f i r m i e  
iiL u xe" , J e r o z o lim sk ie  4 . 

T e le fo n  171-53.

Dl. M i .  ( e l i t e s
ry płc. (niemoc) W ie lk a  6  (róg 
Złotej) od U  r. i 4 —8 w. Panie 3 -4

ODCISKI

E U C D A W K i
p o n rR O T N T E m

\s& m

Chrześcijańska Wytwórnia

Ubiorów Uczniowskich
l  SZULC, Moniuszki Ns 12

Tel. 122-01

P o l e c a :

ubiory do wszyst­
kich zakładów nauk.

g o to w e  i n a  z a m ó w ie n ie
Własna pracownia przy 

sklepie.
Ceny k o n k u ren cy jn e .

1 OLU (I
PRAGA— B R Z E SK A 5te l.  4C4-83 
Chor. skórne, wener. m oczopłcio- 
we 12— 1 p p-1 6—7 w. Porada 3 zf.

Dr. m ed. M arceli Dobrzyński
K r ó le w s k a  6 , telef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od  
9 — 1 t 5 — 8 w.

Mn niłarin  mandolinie, bała- 
iia giiarZS, łajce. skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla poważ­
nie traktujących. Niecała 10—13.

Smoiogy czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

DlutU zgrane połam ane kupuje 
r t j l j  lub zamieniam na nowę. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się  również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

I alriorninlri p ik o w e  poszukt- 
Lull-Cl illLi.iIl wane. Pierwszeń­
stwo umiejącym szparować. Pań­
ska 83—kantor.

W ęgiel
pierwszorzędnych kopalń

o 15 lo  taniej!
Za gotówką 
t na kredyt

ISKRA“
Grójecka 16, lei. 283-68.
D ojazd tram w .: 7, 8 , 

6 i 22.
Zamówienia przyjmujemy 

również telefonicznie. 
Dla kooperatyw i urzę­

dów znaczne ustępstwa.

I  o g ii is z e h ih  p a s B H f . 1
XI) CH0B03Y PIERSIOWE 2 5 ?
„Balsam Thiocolan figę" jedno­
cześn ie przywraca apetyt, wzma­
cnia organizm, powiększa wagę 
ciała, usuwa uporczywy kaszel. 
Używać za poradą lekarza. Sprze­
dają apteki, składy.

XX) [868881 S Ą , k,!u“ k;
wają „Szwajcarskie gorzkie z io­
ła" z marką „kogut". Idealny 
naturalny łagodny środek prze­
czyszczający ułatwiający funkcje 
organów trawienia i przeciwko 
nadmiernej otyłości. Sprzedają 
apteki, składy. Skł. główny Apte­
ka Freta 16.

do szycia znane „Kas­
przyckiego" z apara­

tem do haftu. Sgjata w 12 ra­
tach. Polecam y tanio. „The Kas-, 
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
telefony 104-51. 113-51. Prowin­
cja m oże zamawiać listownie.

„Pom oc prawna", Kra­
kowskie Przedm ieście 

85-4. Apelacje, sprawy karne, 
komorniane, usynowienia, rozwo 
dowe, spadkowe. O zaginionych  
rodzinach. Rozwodowe. Windy 
kacje weksli.

Unia Okrycia wykwintne. 
nUta. Duży wybór. Najta­

niej poleca Br. Unkiewłcz.

Miód prawdziwy 3. 
Grzyby suszone 10 

złotych kilogram.
2t Wiza
7 lirVTUri] wyP «edajem y ta­
li LILł IHUI nio: Palta m ęskie,
damskie, jesienne, zim owe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta m ęskie od 50 zł., dam ­
skie od 60 zł. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez m iesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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